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Pierwszy dzseń procesu
Ignaeego Jaege. a i towarzyszy.

Sensacyjna treść pisma obrońców oskarżonych.

Odrzucony wniosek obrony o odroczenie prccesua

GROŹNA SYTUACJI) W  WAROKKU.
Ilustracja przedstawia obóz Kabylóy, którzy pod wodzą Abd-el-Krima dali sie 

we znaki zarówno Hiszpanom, jak i Francuzom.

M m ń  o proifiizoFlnm z Niemcami.
Zarządzenia w obronie bilansu handlowego.

(.Telefonem od naszsgo korespondenta.)

nieograniczonego prawa obrofu by­
dłem żywem i nierogacizną.

Ostatnie zarządzenia celne prze­
ciwko importowi polskiemu ze stro­
ny Niemiec skłoniły rząd polski 
do wydania w najbliższych dniadi 
zarządzeń w obronie zaqioior:ej;o 
bilansu handlowego. Polska dąży 
do zawarcia prowizorjum budżeto­
wego, który leży w interesie obu 
stron, nie może się jednak zgodzić 
na pokrzywdzenie naszego bilansu 
hand owego przez Niemcy.

Niemcy w
jeszcze przed

Londyn. 8 lipca. (Teł. O. P.) 
Reuter. W angielskich dobrze po- 
:i:f rrmowanych kołach nic ni a wia­
domo o mającej s i : rzekomo od- 
.być w najbiźszym czasie kcnle-

do Ligi Narodów
wrześniem 1

rencji w sprawie paktu bezpieczeń- 
stwa Możliwem jest, że Niemcy 
przystąp ą do Ligi Narodów przed 
sesją wrześniową w Genewie. Jest 
to jednak tylko przypuszczenie.

Stała komisja polsko-sowiecka
będzie badała zajścia pograniczne.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 8. lipca. (w ) Z Ber- 
Gna donoszą i Toczą się tu w dal­
szym cią^u rokowania między de­
legacją polską a Niemcami o za­
warcie prowizorjum gospodarczego. 
Niemcy domagają się r ajwyźszego 
uprzywilejowania w Polsce, nato­
miast nie godzą się na p r z y w ó z  
z Polski więcej niż 109.00 > ton 
węgla miesięcznie, ani też m  i rzy- 
wóz żywego bydła i nicr gacimy. 
Polska domaga się w za i.ian za 
udzielenie uprzyj ile owai.ia prawa 
przywozu 350 Ó00 ton węgla oraz

W arszawa. 8 l.pca (W.) Ko­
mitet polit\ czny minist ów rozpa­
trywał w d i u dzisiejszym spra ę 
odpowiedzi na notę rowiecką w 
sprawie ostatnich zajść na pogra­
niczach i upoważnił Ministra spraw 
zagr. do udzielenia odpowiedzi na 
tę notę. Słychać, że R*ąd polski

go ów jest zgodzić się na propo­
zycję S wielów utworzenia stałej 
komisji mięszanej po'sko-sowiec- 
klej dla badania zajść' pogranicz­
nych, atoli pod pewnemi warun- 
kam . Komisja ta musiałab,- zba­
dać dokładn e sprawę ;ajścia z 
por. Mączyńskim.

Narady szpiegowskie 
w kościele św. Aleksandra.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa. 8 lipca. (W ) W
dalszym tjhu śledztwa w sprawie 
afery szpiegowskiej Ilinicza wyszło 
a jawę,, że jego pomocnik A I>  

ksander Lamche został w swoim 
cza ie wydalony ze Związku Iegjo- 
nis ćw za nadużycia natury pie­
niężnej.

Narady swe i zabrania odby­
wał Ilinicz w kościele św. Ale­
ksandra, gdzie odbierał dokumenty,
dawał zlcentn i wyntacał gotów­

kę. II ii!cz został aresztowany 
chwili w y jś iii z domu.

Banda była zaopatrzona w bar­
dzo bogate środki techniczne. U 
agentki Marji S okowskiej znale­
ziono niezwykle precyzyjny aparat 
fotografi zny specjalnie przezna­
czony tdo zdjęć dokumentów, Ko­
respondencja była prowadzona wy- 
ł czn e szyfrowana, lub utrzymana 
w tonie listów handlowych.

Śledztwo spoczywa w rękach 
sęd^ego r. Jerzego Luxemburga
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Do P. T. Prenumeratorów!
Zawiadamiamy, że o ile do dnia 10. lipca nie otrzymamy 

prenumeraty za ii piec, to z dniem 10. lipca w s trz y m a m y  
wysyłkę dziennika tak P-T. Pr-numeratorom zumiej cowym , 
ja k  i miejscowym.

Miasto Chicago przyjmie uroczyście
min slra SbczyrisMego,

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 8 Tpca. (w) R d 

miasta Chicago istilfłS jednomyśl­
nie co następuje:

Mając na w g'ędz‘e, źe hr.

Marokko.
Lw-ów, 9 Upca.

Sułtan Marokka, Mulay Jus- 
suf, nie czuje się pewnym w  swej 
stolicy, awangardy bowiem Ka- ■ 
bylów docierają prawie ao bram ! 
Fezu, a okoliczne szczepy wcale 
nie tają swej sympatji dla Abd el 
Krima. Wzbiera coraz groźniej­
szą falą nienawiść * do sułtana 
Jussufa. Obawia się on o życie. 
Ustąpić jednak nie zamyśla, świa 
dom. że Riffeńczycy koniec koń­
cem nie będą mogli ostać sie 
przed potęga Francji.

Mulay Jussuf pochodzi z rodu 
Alidow, wywodzącego się od A- 
lego, zięcia proroka. W  święcie 
mahometańskim wogóle przeba­
czyć mu nie rnogą, że jako Alida 
przyjął obcy protektorat. W ypo­
minają Jussufowi, że zgoła inne 
losy gotował swej ojczyźnie słyn 
ny Mulay Hafid, który panując 
od r. 187.3 do 1894, marokkańskie- 
mu sułtanatowi istotnie nadał 
wiele blasku. Zanim jednak dzieło 
organizacji swego kraju zdołał 
przeprowadzić, umarł, a następ­
ca jego Abdul Azis okazał się nie­
godnym wielkiego ojca. To też 
brat jego i spadkobierca ojcow­
skiego imienia Mulay Hafid ze­
pchnął go z tronu, a wietrzące 
ciągle, gdzie mogłyby wcisnąć 
swe trzy grosze Niemcy, pospie­
szyły zaraz z uznaniem uzurpa­
tora. W ówczas trzeci z braci, Mu­
lay Jussuf uciekł się pod opiekę 
Francji, która dalszemu wciska­
niu się Niemiec na teren marok- 
kański postawiła silną zaporę. I 
Mulay Jussuf posiadł tron i utrzy­
mał się na nim ku wielkiej iryta­
cji Niemiec.

Szczegóły te godzi się mieć 
w  pamięci, aby zrozumieć, dla 
czego nawet na tych ostępach 
afrykańskich usiłują Niemcy pod­
stawić nogę Francji. To tylko dak 
szt kontynuowanie potajemnych 
zakusów przedwojennych, dalsze 
próby usadowienia się na gruncie 
afrykańskim i tam właśnie, gdzie 
tak ważne interesy francuskie u- 
gruntowały się zdawien dawna. 
Niemieccy oficerowie, broń nie­
miecka ścierają się znowu z ar­
mią francuską; nie mogą Niemcy 
pozwolić sobie na to w  Europie, 
zatem przynajmniej w  Marokku 
dają upust swej żądzy odweto­
wej. Nie uda się im oczywiście 
wyprzeć Francji z marokkańskiej 
placówki, na razie wszakże za­
cierają ręce z radości, że narobili 
Francuzom kłopotu.

W  Paryżu ten stan rzeczy do­
prowadził prasę do widocznego 
zdenerwowania. Pisma wyrażają 
się, że powaga chwili jest wielka, 
że w p ływ  już nietylko francuski, 
lecz wogóle w p ływ y europejskie 
w północnej Afryce narażone są 
na niebezpieczeństwo.

Painleve Siara się uspokajają­
co działać na umysły. Z komuni­
katu udzielonego przezeń prasie 
wynika, iż mimo gwałtownych 
ataków nieprzyjaciela (uzbrojo­
nego przez Niemcy i prowadzo­
nego przez niemieckich oficerów, 
Przyp. Red.), wojska francuskie 
mają w  swych rękach wszystkie 
najkorzystniejsze pozycje. W  to­
ku wszakże -walki na tak szero­
kim froncie, w  czystem polu, nie­
raz może koniecznem okazać się 
ze względów strategicznych prze 
grupowanie wojsk, a nawet cof­
nięcie linii boiowej. Do żadnych

Sarzyński, polski mini ter s raw 
zagranic ny.h, pizyjeżdźa do S a- 
nów Z . na zaoroszer.le Instytutu 
politycznego w Wiliamstown a także 
do złeżen a u -zanowan a prez/den- 
owi Sianów Z . i że będz'e d la 

25 i 26 I pci gościem obywateli 
polskich w Chicago, dalej ze wzglę 
du na narzą głęboką przyj źa  dla 
narodu polskiego dla naszych pol­
skich obywateli, wreszcie ze wzglę-

W arszawa. 8 lipca. (Teł. G. P.) 
Jak donoszą lord Grey w liście 

o Brianda wyraża przeko: anie, 
że jedynem lekarstwem na belsze- 
wizm fest zerwanie w ztlkich sto­
sunków dyplomatycznych z Sowie­
tami. G ev proponu e blokadę Ro­
sji przez flotę państw europejsk ch

Paryż. 8 lipca. (T  l. G. P. 
Petit Pa isien z Moskwy. Cz czorin 
miał udzielić wyją-ruń w rozm - 
•ie z ambasadorem frat cuskim, że 

R>sja byna m.ijej rie jest obojętna 
dla sprawy zadarcia paktu bezpie­
czeństwa, pajm :je g jedi ak w szer­
szym zakresie aniżeli ten w jakim

Londyn, 8. lipca. (Tel. G. P.)
„Tin.es" donoszą z Mandżurii, że 
rząd sowiecki rozwnął na całym 

bzarze  Zabajkałśkim Mongolji 
ożywioną czynność militarną. I tak 
w miejscowości Durga wyćwiczo o 
4 tys. oficerów mongobkich dla 
arm i cze wonej, a w K Igan wo ska

obaw nie powinno to dawać po­
wodu.

„Journal des Debats“  —  nie 
on jeden zresztą —  nawołuje opi- 
nję publiczną do cierpliwości. Nie 
podobna pomyśleć, by pacyfika­
cja Marokka dała się przeprowa­
dzić na poczekaniu „W iele  czasu 
upłynie —  czytamy w  cytowa- 
nera piśmie —  wiele, trudności

da na to, że wizyta ta wzmóc i 
przyjazne tosunki po mi d y Rzecz­
pospolitą Polską a Stanami i tern 
samem wyt itnie pomoże sprawie 
p kcju, p rzit) postanawiamy aby 

* dniu 25 iipra r. 1925 o godz. 
12 w poi. Rada miasta Cnicago 
złożyła hołd znakomitemu gościowi 
przez przyjęcie go za pośrednic­
twem naszego Prezy lenta miasta 
w sali Rady miejskiej m. Cl icago. 
D ilej postanawia się aby prez. Te wer 
wyznaczył specjalny kemitet przy­
jęcia.

W arszaw a. 8 lipca. (TehG.P.) 
„Prz. Wiecz “ donosi o artykułach 
prasy sow, w któryih zamieszczo­
no groźby pod adresem Angiji. 
I tak głównodowodzący wo.sk 
sow. Fru ze pisze, źe flota angi I- 
ska n e jest greź ą dla Sowieiów, 
bo zdobycie K rouz adu kosztowa­
łoby Anglików zbyt drogo.

się obecnie go rozważa. Jak po­
da ą dzienniki Czrczerin miał dodać, 
że jeż liby pakt rrógł być rozsze­
rzony tak, że gwarantowałby za­
chodnie u  anice Sow eiów, to skło­
ni! by to Sowiety do  rozpatrzenia 
go pod zupełnie innym kąfem wi­
dzenia niż to było obecnie

gen. Fen a szkolą się militarnie 
podkieiu kiem tf cerów rosyjskich. 
Tysiące ż Inierzy arinji suw. w mun­
durach chiński h u.vija się w po­
granicznych terytorjach rosyjsko- 
hiń k ch, a w całej Mongolji spo­

tyka s:ę sow. agen ów, poJburza- 
;ącvch udność przeć.w Anr likom.

wypadnie pokonać, a co za tem 
idzie poczynić także wiele w y ­
datków. Uniknąć to się nie da 
W ielki naród, wielkie państwo ma 
wobec historji obowiązki, które 
spełnić musi, jeśli nie chce skapi­
tulować ze swego posłannictwa 
cywilizacyjnego i z pozycji zaj­
mowanej w  radzie narodów.11

Min. S śrz jJ ilłi w  Paryżu.
Paryż, 8. lipca. (Tel. G. P.). Minister 

Skrzyński twiedzii wczoraj fundacje Car- 
r.egiego. Popołudniu odbyło się na jego 
czi-ść przejecie w ambasadzie polskiej, w 
k4órem wzięli udział min. Szembak, :ad..a 
legacyjny Muelstein, minister polski w 
Bukareszcie Wielowiejski, urn z korespon­
denci pism amerykańskich, polskich i 
francuskich.

 O-------
SŁUŻBA WOJSKOWA AKADEMIKÓW. 

Warszawa, 8. lipca. (Teł. G. P.). W  
tych dniach rząd wyda decyzję w sprawie 
powołania akademików do służby woj­
skowej. Jest to nasteristwem akcji, zaini­
cjowanej przez akademików w sferach 

1 kompetentnych.
... T 0  -  —

WSTRZYMANA POCZTA LOTNICZA 
WIEDEŃ IW 5 W .

Wiedeń, 8. lipca. (Tel. G. P ) .  Z powo­
du chwilowej przerwy w komunikacji lot­
niczej między Wiedniem a Krakowem 
wstuymana została rów aiłl pocztowa 
komunikacja napowi<ł*rana między Wied­
niem, Krakowem i Lwowem aż do dalsze­
go zarządzenia.

 0~.------
FIEZBYT STRASZNA WIADOMOŚĆ. 
Gdańsk, 8. lipca. (Te!. G. P.). „Danz. 

Neueste Nachr." podaje podobno ze źródeł 
wiarygodnych, że Niemcy namierzają u* 
trudniuć wyjazd Polakom do Niemiec.

' O '
DYMIS1A SKOMPROMITOWANEGO 

MINISTRA.
Bialogiód, 8. lipca. (Tel. G. P.) Mini­

ster sprawiedliwości Lukinicz złożył wczo­
raj ra  ręce prez. Pnsicza dymisję- P o ro ­
dem dynnsu są oskarżenia skierjwane 
pizeciw ministrowi przez opozycję w spra­
wie warunków, w jakich dokonana znie­
sienia sekwestru dóbr ks. Th rrn-Tar.sa, o- 
szacowanych na miljon dolarów Sprawa 
powyższa była wczoraj przedmiotem oży­
wione] dyskusji w parlamencie, której 
dalszy ciąg odbędzie się jutro.

 O— —
WŁOSKIE SWIETO NARODOWE. 

Rzym, 8 lipca. (Tel. G. P.). Na wnio­
sek .orezesa rady ministrów uchwaMla ra­
da ministrów projekt uekrętu, uznającego 
dzień 4. października 1926 jako 79® ro­
cznice śmierci św Franciszka z Afesyru 
za święto narodowe.

 O— — •
ORGANIZACJA WOJENNA NARODU 

FRANCUSKIEGO.
Paryż, 8. lipca. (Tel. G. P.). Rząd zło­

żył w Izbie deputowanych projekt ustawy 
u organizacji narodu na czas wojny, opra­
cowany przez najwyższa Radę obrony na­
rodowej

— — O
WIELKIE ARESZTOWANIA KOMUNI­

STÓW W PARYŻU.
Paryż, 8. lipca. (Tel. G. P ) „Echo de 

Paris" donosi, że w ostatnich 4-ech dn;arh 
aresztowano znowu w Paryżu 45 zagrani­
cznych komunistów, zaś w Saint ch».ud 
zamknięto komunistyczne biura, które 
rozwijały wśród rekrutów agitację prze­
ciwko militaryzmowi.

NOWY DOWÓDCA WOJSK 
Paryż, 8 lipca. (Tel G. P ). Naczelnym 

dowódcą wojsk francuskich w Mamkku 
mianowany będzie gen. Naulin. Painleye 
zdementował pogłoskę, jakoby miano zmo­
bilizować 2 ostatnie roczniki.

 O--------
ZWYCIĘSTWO FRANCJI W  MAROKKU.

Londyn, 8. lipca. (Tel G. P ). , Times ‘ 
donoszą z Tangeru, że ofenzywa francuska 
w miejscowości Uerga została zakończona 
zajęciem pozycji Bab Tisimassan. Ryfoww 
ponieśli klęsko, pozostawiając wielką
ilość broni i amunicji. Sukces francuski 
zrobił wielkie wrażenie na szczeDY mio- 
Sżkaiące w okolicy Tazy.

— — O--------
TRZĘSIENIE ZIEMI NA WYSPACH  

GRECKICH.
Ateny, 8. lipca. (Tel. G. P.). Na wv 

sDaeh Dodskanezu zarejestrowano wczoraj 
dość silne lokalne trzęsienie ziemi, które*! 
centrum znajdowało się w Kalawiila.

 O -
NOWE PLANT AMUNDSENA. ; 

Oslo, 8. lipca, (Tel. G. P ) .  Wolff. A 
mundsen oświadczył dziennikarzom, że 
wziął sobie za zadanie przelecieć ze 
Szpitzbergn ponad biegunem północnym 
i zbadać wielkie nieznane obszary pomię­
dzy Alaskę a Szpitzbergiem. Elsworth o- 
świadczył, że pragnie znowu udać się w o- 
ktdice r id iie gm o w e  jednakże nie samo­
lotem, lecz na okręcie nnpoM.ictrznyi.j. 
Amundsen udaje się do swoich dóbr celem 
wypoczynku i opracowŁnia sprawozdania 
zt- swojej p-dróżv Elsworth wyjeżdża w 
córy norweskie, a 26 boi. do Szpicbergu-

Grey proponuje bfokadę Rosji.

m. i. także i przez okrę y pi lski,’ .

Ś n i l i  I f t  sli o m zaclrie graniee!
Cz czerin gotów  przystąpić do paktu gwarancyjnego.

Armia sowiecka w mundurach ch ńsKich
zd ra się na pograniczu Mandżurji,

CZA1NA LSi
(M i  paryskim bruku)

Przepiękny powojenny dramat w 7. 
aktach.

\ 3 » -  P O L A  N E G R I
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Pierwszy dzień procesu
Ignacego Jaegera i towarzyszy.

Wniosek obrony o odroczenie procesu został odrzucony.

Lw ów , 9 lipca.

(t) Na ulicach, prowadzących 
do gmachu Sądu karnego i przed 
gmachem sądu wzmocnione po­
sterunki policyjne konne i piesze,
wewnątrz budynku, na koryta­
rzach i w  sali rozpraw policja u- 
zbrojona w  karabiny pod komen­

dą dwóch podkomisarzy. W ielka 
sala sądu karnego

przepełniona publicznością, 
oczekującą z napięciem rozpoczę­
cia zapowiadającej się sensacyj­
nie rozprawy. Ław y dziennikar­
skie zapełnione szczelnie sprawo­
zdawcami, stenografami oraz 
rysownikami.

„Boha!er“ procesu.
Punktualnie o godz. 9 wpro­

wadził na salę dozorca więzien­
ny głównego aktora całej sDrawy 
około którego wyrosła konstruk­
cja głośnej dzisiaj w  całej Polsce 
afery.

Mikołaj Mykytyn, 
niemrawy młodzieniec, cherlak 
fizyczny z głupkowatym wyra­

zem twarzy, uśmiechajcy się od 
czasu do czasu w  przestrzeń, za­
chowuje się niespokojnie z ner- 
wowem drżeniem kończyn rąk, 
skubiąc spodnie. Usiadł na ławie 
oskarżonych, dotąd przez nikogo 
niezajętej i widocznie onieśmielo­
ne widokiem tylu ludzi, olbrzy­
miej sali i powagą chwili.

Trybunał, oska źen , obroń ay.
Z półgodzinnem opóźnieniem 

przy silnem zniecierpliwieniu au­
dytorium, wszedł na salę 

Trybunał, 
w  skład którego oprócz desygno­
wanych ss. Frankegó, jako prze­
wodniczącego, Chlamtacza i Gie­
bułtowskiego, jako wotantów, 
wchodzi ponadto s. Niemen to w- 
ski. Oskarża prokurator Hrynie­
wiecki. Jako protokolant zaęiadt 
adikant Dr. Piotrowski.

Po wywołaniu przez przewo­
dniczącego sprawy, zasiedli 

oskarżeni 
w  następującym porządku: M i­
kołaj M ykytyn, Ignacy Komha- 
ber, Ignacy Jaeger, Maks Glaser- 
man i Dwornicki.

Obrońcy:
Jako obrońca Mykytyna w y ­

stępuje adw. dr. Głuszkiew'cz. 
Kornhabera dr. Grek i Landan, 
Jaegera dr. Pieracki, Glasermana 
Dwernicki, Dwornickiego Kibitz.

Ponadto na ławie obrońców 
zasiada adw. dr. Dattner jako sub 
stytut drów Landaua, Greka i 
Dwernickiego.

Po otwarciu rozprawy zwró­
cił się do Trybunału z prośbą a- 
dwokat dr. L ew  Hanbiewicz, ja­
ko zastępca poszkodowanego 
Pańczyszyna, o odczytanie przy 
rozprawie zeznań jego jako świa­
dka, celem umożliwienia mu w y ­
stąpienia na rozprawie jako za­
stępcy poszkodowanego Pańczy­
szyna. W obec sprzeciwienia się 
temu obrońców Trybunał prośbie 
tej odmówił.

ftnlose!; o ij/łpenie sgdo Iwows&iego
wzbudził swemi motywami serisaoję.

Przewodniczący udzielił gło- ’ 
su adw. dr. Landauowi. Wśród 
silnego napięcia i zainteresowa­
nia wygłosił dr. Landau przeszło 

godzinną mowę. 
która obfitowała w  szereg sensa­
cyjnych momentów. Obrońcy o- j 
skarżonych wnieśli przez Sąd o- 
kręgowy karny we Lw ow ie  do 
Sądu apelacyjnego w  Warszawie 
prośbę o „w yłączen ie" (przewo- ! 
dniczący s. Franke przerywa: ! 
„M oże o wykluczenie ?“ ) ód u- j  

działu w sprawie wszystkich sę- j 
dziów w okręgu Sądu aoelacyj- j 
nego lwowskiego. Od 3 lipca po-

Mofywy wniosku,
Są ważne przyczyny podania 

w  wątpliwość nieuprzedzenia I 
bezstronności sądu lwowskiego. 
Nastroje uorzedzeniowe oowsta-

» Rozprawa dzisiejsza zajmo­
wać się będzie z konieczności 
kwestją, czy działalność policji 
lwowskiej była w  sprawie Steige- 
ra poprawna, czy policja lw ow ­
ska w  założeniu nie poprowadzi­
ła sprawy Steigera

w  fałszywym  kierunku.
Stwierdzić musimy tutaj, że 

czynnik, który buduje podwaliny 
pod śledztwo sądowe: policja 
lwowska, i w  sprawie Steigera i 
w  niniejszej sprawie występowa­
ła i występuje nie jako bezstron­

na władza, ale jako strona zain­
teresowana. To zapatrywanie u- 
zasadniamy następująco:

1) Sprawa obwinionych wyrosła na tle 
sprawy oleigera. ,‘est rzeczą noto*y'zn?, 
że czynniki warszawskie, a specąlitis 
policja polityczaa vnnr.iv. «ka była pise- 
ciwna przyjazdowi Ibezydenta do Lwowa, 
jednak przyjazd nastąpił na p o isaw ie  
zapewnień powołanych do czuwania nad 
beinieczeństwem P. Prezydenta policyj­
nych czynników lwowskich. Tymczasem 
stało się nieoczekiwane i

niespodziewana nieszczęście, 
policja lwowska wzmocniona ściącni?łprni 
z całego państwa siłami, nie zdołała z&- 
pobiedz zamachowi.

Zarzuty pod adresem policji lwowskiej.

danie to merytorycznie załatwio­
ne nie zostało. W obec nieznajo­
mości decyzji Sądu Apelacyjnego 
odnośnie do wniosku obrony do 
tej chwili, stawia wniosek for­
malny o

odroczenie rozprawy 
i wyznaczenie noWego terminu 
po nadejściu decyzji Sadu Apela­
cyjnego. M otyw y ' wniosku są 

niesłychanie sensacyjne 
i słuchane były przez audytorium 
z olbrzymiem zainteresowaniem. 
Wypowiedziane z kolosalna swa­
dą, streszczają się one następu­
jąco:

Jasną jest rzeczą, że na policję lwow­
ską spadła cała odpowiedzialność. Ówcze­
sny wojewoda Zimny w związku z tą 
sprawą już dawno został speusjonowany, 
a stanowisko insp. Łnkomsuiepo dałp się 
chwilowo tylko uratować pod wpływem 
starań pewnych czynników. Wytropienie 
sprawców zamachu należało do zadań po­
licji lwowskiej. Nie zdołać zapobiedz za­
machowi i nie wyśledzić następnie spraw­
cy, byłoby już naprawdę dowodem nie­
udolności tej policji. To tez wszystkie w y­
siłki w tym kienmku wytężono. Sprawca 
musiał być za wszelką cenę wyśledzony 
i domniemany sprawca w osobie Steigera 
znajduje się w wiezieniu śledczem lwow- 
ukiem. Zrozumiałą wobec tego jest rzeczą, 
ze sprawa Steigera związała się nieszczę­
śliwym splotem okoliczności ze sprawą 
policji lwowskiej. Osobisty interes funk- 
cjona.rjuszów policyjnych lwowskich jest 
najsilniejszym bodźcem w kierunku sta­
rań o osiągnięcie wyników w sprawie 
Steigera.

1 tem tylko wytłumaczyć można dzi
wne zachowanie się policji lwowskiej w 
sprawie doniesienia Miinza, że ma być 
sprawcą zamachu

kto inny, a nie Steipar.
Wystarczy wglądnąć w akta sprawy, aby 
dojść do wniosku, że dopiero

poruszenie sprawy Mykytyna 
przez polityczną policję warszawską zmu­
siło policję lwowską do poczynienia 
pseudo dochodzeń w sprawie doniesienia 
Miinza i ze gdyby nie wkroczyła policja 
warszawska, o doniesieniu Miinza byłby 
zapewne nigdy nie dowiedział się powo­
łany do osadzenia Steigera Sąd. Ilustra­
cją tego jest fakt, że Mykytyna, własnego 
konfidenta swego, nie mogła policja lwow­
ska żadną miarą odnaleźć, jakkolwiek 
przebywał on codziennie w domu Korn­
habera.

Według aktu oskarżenia mieli obwi­
nieni rzekomo środkami kolidującymi z 
kodeksem karnym dążyć do unicestwie­
nia starań policji lwowskiej w sprawią 
Steigera, mieli dążyć do wykazanifc nie­
winności Steigera.

Interes policji lwowskiej jest więc zbyt 
wyraziście przeciwko obwinionym skiero­
wany. Policja jako władza bezpieczeń­
stwa ma bezgraniczną możliwość urzę­
dowania w danej sprawie w każdej 
chwili.

Momenty „osobiste".

ły  u lwowskich władz policyjnych 
i sądowych na tle sprawy Steige­
ra, która organicznie związana 
jest ze sprawa Jaegera i to w.

Tylko odbycie rozprawy głównej poza 
Lwowem może dać rękojmię, że przepro­
wadzenie dowodów odbędzie się z w y­
kluczeniem niepożądanych wpływów. 
Jest jednak jeszcze i drugi moment. Sąd 
karny i Komenda Policji, to Władze, któ­
re w urzędowaniu swojem stale codzien­
nie niemal się stykają, przyczem Sad i 
Prokuratoria stale opierają się na jood- 
stawach stworzonych przez policję. Na 
tem tle rozwijają się również stosunki 
osobistej zażyłości, które zaufanie to je­
szcze potęgują Przekonywujący wyraz 
lego stosunku znaleźć można w stanowi­
sku, jakie władze śledcze Sądu Iwo v- 
> ki o go zajęły wobec konfliktu, który w 
sprawie obecnej saietnial między

Policją warszawską a lwowską, 
między inspektorami Piątkiewiczcm a 
Lukomskim Wystarczy przeczytać proto­

kół przesłuchania Piątkiewicza, by dojśd 
do przekonania, że sędzia śledczy nietytko 
traktował Piątkiewicza prawie że jako o-. 
skarżonego, ale że myślą przewodnią 
całokształtu śledztwa jest wyraźna zupeł­
nie jąozycia, że Mykytyn stał się „ofiarą 
machinacji" uknutych przez komjuot 
„żydów " do spółki z policją warszaw­
ską!". Dochodzą nas zresztą wieści, że 
inspektor Łukomski do tego stopnia cie­
szy się w sądzie lwowskim wpływami, 
że był nawet w toku śledztwa obecny 
przy badaniu jednego z obwinionych.

Tylkc Trybunał inny, a nie lwowski, 
Trybunał, dla którego Policja lwowska 
i warszawska są tak samo obojętne, T ry ­
bunał, k lóiy stosunków nie utrzymuje 
ani z Lukomskim, ani z Piątkiewiczcm, 
będzie w stanie wyrobić sobie w lej 
sprawie sąd własny.

Zarzuty przeciw składowi Sądu.
II. Równie pewrżne, a futwet poważ­

niejszo jeszcze unmenty wyłaniają się 
w Sądzie samym:

Sędziowie lwowscy, którzy przeżyli

wraz 7. calem społeczeństwem Lwową 
zamach, popadli taksamo, jak mnóstwo 
ludzi, przekonaniu masowemu, że spraw­
cą nie jest nikt inny, jak tylko S eigeu

Sędzia i prokurator.
Przyszła rozprawa przed Sądem do­

raźnym, która rozognda jeszcze bar iziej 
umysły Miara tegd róznamiętnienja jest 
fakt, że jeden z sędziów sądu doraźnego, 
żyjący od szeregu lat w zażytych sto­
sunkach z prokuratorem, który oskam i 
steigera, uważał Za stosowne wnieść for- 

t ir.alne

doniesienie przeciw temu prokurato­
rowi

z tego tytułu, Ze tenże prokurator w pry 
watnej rozmowie wyraził się o jednym zi 
świadków w sposób, który temu sędzieim 
wydawał się wyrazem krytycznego po 
glądu. Jeśli się doda, że na tle głosowani! 
nad wyrokiem Sądu doraźnego doszło ■? 
giome sędziowskiem do nader
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przykrych rozdźwięków,
że jeden z członków Trybunału Sadu do­
raźnego glosował przeciw zasadzeniu —  
że ten właśnie członek Trybunału był 
przedmiotem jawnie okazywanej niechę­
ci ze strony niektórych kolegów, to sie 
uzyska obraz warunków, w jakicn musia­
łaby się odbyć rozprawa.

Nie mniej zastanawiające sa pewne 
przesunięcia, które nastąpiły w Senacie

V. sadu lwowskiego, mającego sadzić 
sprawę Jaegera i Iow.

Wreszcie Mykytyn, a także Komhaber 
dopuścić się miał zbrodni wymuszenia na 
osobie Prezesa sadu Hawla, który w iej 
sprawie jest poszkodowanym, będzie ze­
znawał przy rozprawie. Zmiany w skła­
dzie senatu V. tembardziej zachwiać mu­
szą. naszą wiarą w zupełną bezstronność 
tego sądu. ■ '

Ostatni argument.
W  końcu jako ostatni argument przy­

taczamy fakt następujący:
Prokurator zastrzegł sobie

ściganie obw. Koruhabera
za rzekomy współudział w zamachu na 
Prezydenta przez jakieś czynności p rzy ­
gotowawcze do zamachu. Izba Radna u- 
chwaliła rozdzielenie obu apraw przeciw­
ko KornhaJberowi. Sąd apelacyjny uchylił

uchwałę Izby Radnej i w ten sposób obie 
sprawy musiałyby pójść przed sąd przy­
sięgłych. Wówczas prokuratura odstąp ią 
tego samego dnia od wniosku ścigania 
Kornhabera za współudział w zamachu. 
Widoczne jest z tego. że poświęcona ra­
czej ściganie zbrodni o zamach, aby 
spraw obu nie łączyć.

Czy kłaść kropkę md „l“ ?
Na powyższych motywach o-< 

pieramy nasz wniosek. Wobec 
niezałatwienia lego, zdaniem na­
szym

rozprawy prowadzić nie 
wolno.

„Nie godzi się z powagą sądu, nie 
ma żadnego nakazu społecznego 
do budowania wyroku na funda­
mentach wątpliwych".

„Naprowadzony szereg fak­
tów  uprawnia nas do konkluzji,

że pewne czynniki za wszelką ce­
nę chcą sprawę razem sądzić i 
pod adresem tych czynników 
wnosimy prośbę, aby zastanowi­
ły się, czy dobrze czynią, spie­
sząc się z położeniem kropki 
nad i“ .

Do wniosku dra Landaua 
przyłączyli się wszyscy 

obrońcy, 
z wyjątkiem obrońcy Mykytyna, 
dra Głuszkiewicza.

Odpowiedź prokuratora.
W  odpowiedzi zabrał głos 

prokurator Hryniewiecki, który 
zastrzegając się przeciwko pew­
nym momentom mowy dra Lan- 
datia, oświadczył, że wnioskowi 
Obrony na odroczenie aż do nadej­
ścia decyzji Sądu Apelacyjnego 
się nie sprzeciwia.
!Adw. dr. Pieracki przyjmuje 
Z  wdzięcznością i uznaniem de­

cyzję prokuratora i przyłącza się 
do w yw odów  dra Landaua, które 
popiera przytoczeniem dalszego 
faktu z praktyki sądowej: Sędzia, 
który w brew  żądaniu oskarżone­
go o wyłączenie, wstrzymał się 
od wyłączania siebie z trybunału, 
odpowiadał następnie dyscypli­
narnie i został przez sad apela­
cyjny zasadzony.

dać dokumenty badaniu zn aw ców  sw o ­
ich, na co pitrzeba czasu.

Trybunał udał się o go&z. 2 na na­

radę. P o  up ływ ie  godziny ogłoś# prze­

wodn iczący s. Franke uchwalę Trybu­
nału,

odmawiającym wnioskom  obrony 

na odroczenie rozpraw y celem przestu­
diowania aktów  sp raw y. Natomiast 
ze zw o lił T ryb  imał obronie na w gląd  w 

akta w  ciągu 3 dni w  godzinach od 9 
do 2 popołndntu. W  spraw ie protoko­

lanta dra P iotrow sk iego Trybunał »  
znał, że ,,pozostawienie dra P iotrow . 
skrego nie przeszkadza ewentualnemu 

przesłuchaniu go,“
Przed ogłoszeniem tej uchwały T ry ­

bunału podał s. Franke do wiadomości, 
że otrzym ał o gocte. 2.10 pismo Shdu a. 
pelacynego z zawiadom ieniem, iż Sao 
apelacyjny zażądał w  odpow iedzi na Pa­

danie obrony udzielenia wyjaśnień.
Na tern posiedzenie odroczono do dnia 

dzisiejszego

Premjer Grabski wysunął kwesłją zaufania.
Warszawa, 8. fipca. (T e l. G, P .) Za­

łatw iono w  prerwsrem  czytaniu now elę 

do ustaw y o uposażeniu urzędników i 
wojska. N ow ela  ta przew iduje, że w  
razie wygaśniędfa stosunku służbowego 

funkcjonariusze państw ow i ii w o jsk ow i 
zaw odow i mogą być przym usowo eks­
mitowani z miesrfcań służbowych w  
drodze administracyjnej.

Z  kolei przystąpiła Izba do projektu 
ustaw y o monopolu zapałczanym.

Prezes Rady m inistrów ośw iadczył, 
że zaciągnął już zobow iążą u ja w obec po 
wodzian i Górnego Śląska. G dyby się 

okazało, że Sejm  odm ów ił pozabudże­
tow ym  dochodom na niezbędną pomoc 

państwową, to tafcjego sposobu rządze­
nia premjer by się me mógł podjąć i urn

siałby zupełnie stanowczo wysnuć z te ­
go konsekwencje. Oświadczenie sw o je  
zakończył premjer wyjaśnieniem , że Co 
przem ówienia w  tej sprawie skłoniło gt: 
poczucje odpowiedzialności za losy  pań­

stw a, działać zaś będzie, m ógł tyłki, 
wteefy, gdy  będzie w iedzia ł, że  w  S d - 
nrue to poczucie jest tak samo sjlne, jak 

u niego.
P . Po lak iew icz zastrzega się p rze­

c iw  stawianiu Izb y  pod taką presją, 
aby zamiast przedyskutowania sprawy, 
za ła tw ić  ją  pospiesznie.

W niosek o odesłanie ustawy tło ko- 
misji odrzucono, jak rów n ież wniosek o 

przerwanie dyskusji nad art. I . Caifą u_ 

s taw ę przyjęto w  drugiem czytanłfu.

Pomoc rządu dla powodzian,
Specjalna komisja międzyministerialna.

Trybunał odrzuca wniosek obrony.
C  Trybunał udał się na naradę i 
po 2 godzinach wyniósł uchwałę, 

odmawiającą wnioskowi 
obrony

z powodu nieznalezienia w prze­
pisach proceduralnych przyczyn 
do odroczenia rozprawy. Na u-
chwatę tę wpłynęło również u- 
iwzgłędmenie faktu, iż M ykytyn 
;siedzi od pół roku w  więzieniu.

Po 10-minntowej przerwie, za­
rządzonej celem umożliwienia 
obrońcom naradzenia się, zabrał 
głos ' s

adw. dr. Dwernicki 
i stwierdzając fakt fizycznej nie­
możliwości przestudiowania ol­
brzymich aktów sprawy w  ciągu 
zbyt krótkiego czasu od chwili 
doręczenia wezwania, stawia 

wniosek o odroczenie 
rozprawy.

Stwierdza, że w  ostatnich 
dniach do aktów sprawy Jaegera 
i tow. dołączony został fascykuł 
p. t. „anonimy" oraz fascykuł z a- 
któw sprawy Steigera, których 
przedtem nie było. Aktów  tych 
nie dozwolono przeglądnąć obro­
nie, co jest faktem niedopuszczal­
nym.

Kwestja w iny Pańczyszyna 
mieć będzie dla sprawy decydu­
jący wpływ. Tymczasem niema 
żadnej pewności, które z zeznań 
Mykytyna będą prawdziwe, czy 
odwołanie pierwotnych zeznań 
przez niego nie nastąpiło

„pod wpływem  czarnych 
duchów •••

Mówca stawia wniosek na dołą­
czenie do sprawy aktów Steigera 
i oelem umożliwienia obronie 
wglądu w  te akta na odroczenie 
rozprawy na kiłka dni.

A ów. dr. Dałtner stw ierdzając, że 

protokolant dr. P io trow sk i będzae po­
w o ła n y  przez obronę na św*ad(ka, w o ­
bec czego  rcte m oże funkcjonow a ć jako 

płotokołant rozp raw y. Mbswca n*asad- 
rńa, że dr. P io trow sk i częścfow o speł­
niał samoistnie furiocje sędziego. W koń- 

cu stw ierdza  mówca, że  protokoły ze ­
znań w  niektórych szczegółach, z użytku 
wanych w  akcie oskarżenia, nie odpo­
w iadają rzeczyw isty™  tłepoeycjom, z ło , 
żonym przez otrwSujonych.

Prokurator w  odpow iedzi wskazuje 
na to, że obrona miała czas studiówao 
akta w  ciągu 3 tygodni f ewentualne od­

roczenie rozp raw y  na’ Jołtea dni r#e 
w ie le  obronie pomoże. Wniosek obroń, 
ców  jest proceduralnie iłedopuszccatny. 
Śledztwo w  sprawie Steigera

nie jest jeszcze zamknięta 
i wgląd w  akta sp raw y Steigera nie 
jest dopuszczalny.

Obrońca adw. dr. Lattdan w zrwfaz^- 
łcu z  w n ioskiem na odroczenie rerapra- 
wy stw ierdza, że obrona pomimo za­
stoso w a nia wszystkich udosfcoredeń rżę 

nąata czasu z aktów  zrobić odpisów, 
ant w flęć fotograficznych % dokumentów, 

będących podstawa oskartenta o  oszust­
w o . Obrona nie zgadza się na ofrinfe 

rzeczozn aw ców  sado w y c h, m m i n o i .

Warszawa. 8 lipca. (Tei. G.P.) 
Dnia 8 bm. odbyła się w  minister­
stwie skarbu w  południe, pod 
przewodnictwem premiera Grab­
skiego konferencja, poświęcona 
sprawie pomocy dla ofiar powo­
dzi z udziałem min. Raczkiewi- 
cza, Janickiego, prezesa Małop. 
Tow. rolniczego, posła Witosa i 
pp .Kiernika i Ostrowskiego. Kon­
ferencja zadecydowała zastoso­
wanie odpowiednich ulg podatko­
wych dla ludności dotkniętej klę­
ska i przyjście z pomocą doraźną 
tej części ludności, która została 
najdotkliwiej poszkodowana, —  
zwłaszcza rodzinom wysiedlo- 

*■ nym, a to drogą wyżyw ien ia ich 
w  miarę konieczności kosztem 
państwa. .

Dalej postanowiono udzielić 
bezzwłocznie pomocy rolnej ulgo- 
wo-zwrotnej w  postaci zasiewów 
gruntów zalanych a w  szczegól­
ności zasadzenia jarzynami strą­
czkowymi, wszędzie tam, gdzie 
to jeszcze w  ciągu b. miesiąca bę­
dzie możliwe, oraz udzielić zasa­
dniczej pomocy rolnej w  rozmia­
rach odpowiadających ustalonym 
szkodom, wyrządzonym przez 
powódź.

Przeprowadzenie akcji w  spra 
w ie powodzi zostało owierzone 
specjalnej komisji międzyministe­
rialnej, która jeszcze tego samego 
dnia odbyła swe pierwsze posie­
dzenie. Analogicznie zostały w y ­
znaczone komisje wojewódzkie.

Ostry atak na min. Tyszkę.
tTełefooan o9 inszego korespondenta!,

W arszawa, 8. lipca. (w ) Na 
dzisiejszsm posiedzenia komisji ko­
munikacyjnej zaatakowano bardzo 
ostro min. Tyszkę w związku z bu­
dową Ilnji kolejowej Warszawa—  
Kutno, Kutno— Zgierz.

Pos. Majewski (Z. L. N.) stwier- 
dzł, że budowa tej linji trwa od 
5 lat i nie wiadomo, kiedy będzie 
skończona. Poseł Hausner (P.P. S )  
zarzu:ił ministrów , że jedna z dru­

karń w Stanisławowie zobowiązała 
się dostarc7vć wszystkich druków 
dla M. K. Ż. na rok bieżący z i  
kwotę 400 OoO zł. Minister Tyszka 
mimo ostrzegania go przez j\ H us- 
nera oddał zamówienie innym dru­
karniom ze szkodą państwa, gdyż 
zapłacono l,5;0.00o złotych.

Wyjaśnienie min. Tyszki nie 
zadowoliły komisji. Dalszy cąg 
komisji Jutro.

Stow, Ligi Narodów a numerus clausus.
W arszawa, 9. lipca. (Tel. G. P.) 

Na dzisiejszem ple nar nem posie­
dzeniu Zgromadzenia (Jnji Międz. 
S(ow. Ligi Nar. przyjęto wniosek 
stwierdzający z radością, że w Pol­
sce nastąpiło ogólne porozumienie

m ę lzy  rządem a mniejszością ży­
dowska i że wob;c tego wszelką 
ewentualność ustanowienia numerus 
clausus należy uważać za wyklu­
czoną.
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Nagła rezygnacja dyr. Schillera
rozwiała nadzieje lepszej przyszłości teofro lwowskiego.

Honfetatorstwo p r a t a i l i ło  onehiwania milflśiiiltdw teatru.
L w ó w , 9 lipca.

. L w ó w  teatr sw iij kocha, śledzi z 'Za­
chw ytem  jego rozw ó j, boleje nad upad­

kiem. Na stw ierdzenie s tów  powyższych 

znaleźć by można ła tw o setki przykła­
dów , są one jednak w  clanym wypadku 
zbyteczne

Od dwu lat L w ó w  patrzy ł ze smut­

kiem, jak rozw iew a ją  się w  n iw ecz 
Zdobycze k ierow n ików  naszej sceny, 
Pięknie zapisane na kartach jej chlub­
nych dzie jów _ Jak nieudolna gospodarka 
ludzf niedorosłych do tak trudnego i od­
pow iedzialnego zadania zraża szerokie 

Koła do teatru, a w idow n ia  coraz czry. 
ściej św ied  przerażającemi pustkami.

Skoro też w p ły n ę ło ,  po rozpisaniu 

konkursu na dyrektora teatrów  miej- 
slkfcr. ftazw isko p. Schillera, otucha w y  

pełreja serca wszystkich p raw dziw ych  

m iłośników sztuki; cała' prasa wystąpiła 
z  artykułami, nastro-jonemii na ton w y ­
soki, kofa literackóe j artystyczne z pis­
mem, załecająceni ba idzo gorąco osopę 
kandydata. S zary  horyzont nad kopułą 
teatra ną zaróżow ił się blaskom  ns„ 

dzieci, poczęto snuć dalekie plany, .-sta­
w iać  najpomyślniejsze horoskopy. 

W szystko ro zw ta ł I zn iw eczy ł 

Ust p. Schiller3, 

.W ystosow any do w iceprezydenta mia­
sta. prof. dr. M arcelego Chlamtacza, a 

nadesłany nam w czora  przez n iednszł*- 
go dyrektora w  odpisie.
, Runął w  gruzy wsoan;ałv gmach, 

stawiany w idoczn ie na piasku czy  tnzę- 
S^wlisku; runął w  momencie k ry tycz­
nym, w  p ierw szych  dniach lipca, kieoy 
już dawno rozpoczęło się w y łapyw an ie  

,oo zdolniejszych artystów . Runął, a iwa 
sto znalazło się w  sytuacji n’emal bez 
wyłścia. gdyż naw et ewentualna rezy ­
gnacja dr. Chlamtacza ze stanowiska 
wiceprePvdenta miasta, spra-wy teatru 

łiie posrrue an.j o krolk! naprzód.
Pan  Schiller z posady dyrel tora 

teatrów  lw ow skich  ■
zrezygnow ał.

Taki jest ostateczny, bardzo smutny w y 

nik ożywionych przez 1 w ó w  zab iegów  
celem pozyskania męża opatrznościo­

w ego .
P o w o d y  sw ego  ustapTeofa wypusz­

cza p. Schiller w  następujących zasad­
niczych punktach, z powodu ich rozciąg­
łości podanych przez nas w  stresz­
czeniu •

W  dużej m ierze zachętą było dlań 
Stanowisko prof. Chlamtacza, który —. 

Mąc za głosem opftnji —  w ysu w a ł ko­
nieczność gruntownego

przekształcenia Scen lw ow skich  
5 zap tw n ia ł go. że znaidzie w  tym kje- 
rtmfcn Pełne poparcie zarządu miasta. 

Zasadnicze postu-aty storm ułował p. 
Sćhfiler w  memorjałe, przedstawionym 
jniastjr w  p ierw szych  dniach maja bu-. 
Z os ta ł‘ on akceptowany % zapewni entem, 

i i  „sądy i nastroje czy  m iłków  młejskfth 
nje ulegną zn#ł«iijfc“ . Tym czasem  —  zda 

tiiem p SchiBefa —  stało się p rzec iw ­
nie: Zamknięto Teatr MaJy, do rozwoju  
dramr,tu dlań bardzo potrzebny, oraz 
postanowkmn zwinąć operę, dhoć pro­

jek tow a ł on reJormy na podstawie za- 
Cnowanh na przyszłość trzech scen.

1 p . Schiller zmuszony b y ł w n ieś i 

w obec  tych zarządzeń gminy 

sprzeciw ,

chwiejność jej bowiem  spow odow ała 
nieufność w  kotach artystycznych i u- 
frudnfała w  w ysok ie j mierze wszelkie 
z n ejm pertraktacje. N iepewna sytuacia, 
przew lekanie ostatecznej decyzji w  spea 

w 'e  fizjognomji tea trów  uniemożliwimy 
mu podp'sanie um " w y  z  miastem, a 
tern samem, defin itywne zaw arcie kon­
trak tów  z  personałem artystycznym . Te 
warunki skłoniły w reszc ie  p. Schillera 
do w  nłesjen.a

rezygnacji
ze stanowiska dyrektora teatrów  m iej. 
sk'ch w e  L w o w ie .

Choćbyśmy nawet pragnęli w fw o -  
dom jego przyznać pewną rację, z gó ­
ry  s fw ie r jz jo  mnsimy że  krok p. Sch li, 

lera w y w o ła ł w łaśn ie  w  kołach które 
go polecały najgoręcej, uczucie 

p rzykrego zawodu j naw et niesmaku.
P . Schiller przyjeżdżał przecie d0 

L w o w a , stykał się tutaj z y jd u  ludżint, 
w iedzia ł w ięc  zapewne doskonalę o 

’ trudne-śejach finansowych, jakie dosikwe 

rają nietylko samvm teatrom, lecz fi' ca­
łej gospodarce mnasta. Nieobi e mu z pe­
wnością b y ły  g łosy  o konieczności z re ­

dukowania liczby teatrów . Prasa lw ó w  
ska om awiała te spraw y często i w y ­
czerpująco, naświetlając je ze stron 
wszystkich, a chyba przyszły  dyrektor 
tea trów  lw®wsM ch p in ie  

musiał śledzić 
w łaśnie Jej g łosy i „plnje. Tutaj mc go 
njc zaskoczyło nespcdiziaife, zamknięcie 
Teatru M ałego nie nastąpiło z  dnia na 
dzień. Pozostaje spraw a

zw im ęd a  opery.
P . ScliTIer, jako w y traw n y  dyrektor 
teatru, nje nowicjusz, w 'e  o prądach 
nurtujących w  Stolicy Państwa, choć 

tam opera jako instytucja reprezenta-

Uchwalono rozpisać ponowny K o n t a
na dyrektora Teatrdw misisfeicti

Komisja teatralna ośw iadcza się za utrzymani m opery.
Lwów, 9 I pca. 

(ip) Wczorajsze posiedzenie 
KomiSji t.alralnej, które się odby o 
pod znakiem rezygnacji dyr. Schil­
lera oraz kwest i zwin ęc a o;erv, 
po czterogodzinnych obradach cl. I 
następu ące wyniki.

Nad rezy&na'ją dyr. Schillera 
Kom Sja przzszla do porządku, 
przvjm ijąc bez dyskusji do wiadr- 
mcśc jego oświadczeni?, poczem 
uchwalono rozpisać nowy konkurs 
na stanowisko dyreict ra leatrów 
miejskich z terminem 8 dniowym.

Wyczerpujące natom a t były 
obrady nad

kwest ją opery.
Wicepr. dr. C damiacz przed- 

s awil Komisji wyniki swoich por- 
ira’ tacyj z zespołem operowym 
oraz prelimina z jaki zestawił na 
podstawie koncesji, pcc ynionyc i 
przez artystów solowych, chóry 
i orkiestrę. C-Jy zespćł operowy 
zgodzł sir na znaczne obiiżki pł c, 
nadto a;t>ś;i podnieśli maksimum

występów z 20 na 25 razy, a ta­
belki miałyby się dop ero liczyć 
! owyż.j 25 występów. Te koncesje 
wediug obl.czenia wicepr. Chlam­
tacza winny przynieść

obniżkę kosztów  utrzymania 
opery

w kwocie 225 tys. zł. Nadto p. wi­
ceprezydent p j zi.wa się uzyskać 
zniż ę koszłów w ocere ce na 100 
tys. zj., co przy kor e cj trzech 
'ealrów i frekwencji 3 %  publicz- 
noś i sprowadziłoby uc.ieyt tea­
tralny do 420 tys. zł. r cznie.

Prel mmarz fen wraz z wnio- 
s!< em na d ilsze prowadzenie opery 
oiaz na zatrzymanie wszystkich 
trz ch teatrów K o r .h ja  teatralna 
u:hwa. da irzedłożyć w sobotę pre­
zydentowi N.umanowi po jego po­
wrocie z Warszawy. Nasiępme aś 
mają one być prze s awio.ie R d i 
mie skiej, którą p eż. Neumann przy­
rzekł zwołać w yra celu ra naj­
bliższy poniedziałek lub wtorek.

tywna, przeznaczona dla p rzybyszów  i 
gości, nje rozumiejących języka pol­

skiego jest niezbędna, mjmo szalonych 
J e n o tó w , jakUe pociąga za sobą jej 
jw o w adze  nie a odpowiednim  poziomic. 

,W )e on rów n ież, że i Poznań nosi się 
z  zamiarem Zwinięcia opery, choć w o ­
bec w ysok o  rozw in iętej tam prżez Niem 
c ó w  nien/eckiej kul tury muzycznej, te­

go rodzaju ani dotimi na jei wpływy 
jest obow iązkiem  w prost narodowym. 

W  rozm ow ie z jednym z teatrologów  
małopolskich w y ra z ił się, że dążerfem 

jego będzie postaw ić opere.kę i operę 
buffo na pozmmje bardzo wysokim. 
H aw ało to odpowiednie ujście jego 
aspiracjom muzycznym, a zarazem na­
suwa przypui zceenie, że bodaj j p. 
Schiller HcZyf się z ,nożliwoścją z w i­
nięcia opery lw ow sk ie j. W szak w yra ził 
sję on rów n ież że za koszt w y s ta w a ­

nia jednej opery wProwacfefć może na 
scenę dziesięć dramatów! U w aga  ta 

m ów i bardzo ■wiele.

Najważniejszy zarzul czynśtmy j>. 

SchHlerowi1, to bezustanne wahanie się 
i przew lekanie z ostateczną decyzją aż 
dc- krytycznego dnia 2. lipca. Nie na 
ten jednak koniec: W sza k  równocz©.
śnje czyn ił on siaranja o zdobycie 

teatru w  W arszaw ie, rodzi się w ięc  
przypuszczeie, że

L w ó w  służył za taran 

do rozbicia uporu magistratu w arsząw - 
skjsgo.

Dalecy jesteśmy od czynienia mu te­

go rodizaju zarzutów, zapisujemy jeno o- 
plnję, jaka przyjęła się w  rozczarow a­
nym L w o w ie  dość powszechnie.

F. Schiller zrzuca całą odpowfedzjal- 
ność ntr zarzad miasta L w ó w 5. 2e zna­
czna część spadum i na g ło y ę  znakomi­

tego teatrologa warszayrskjego —  co do 
tego nie ma chyba dwu zJań.

B szH  v2» i e  t s a t r j ln c .
G 'irnow ski odszedł. —  S. bil­
le.* zrezygnował. —  Teatry 
JwowsKh nad przepaścią. —  

Środki ratunku.
Nasz sprawozdawca teatralny rzu­

ca projekt, podyktowany rzetelną tro­
ską o przyszłość teatrów- lwowskich. 
Bez względu na to, czy myśl ta zo­
stanie zrealiz.bwana, otwieramy dy­
skusję w t<?i sprawie, która - nam 
wszystkim tak haolzn iiyv na sercu

Lwów , 9. lipca.

Rozw iały się dymy kadzideł, 
któremi p. Czarnowskiego żegna­
ła klika adherentów, zmilkły łii- 
steryczno-bankietowe chóry na 
temat „m y chcemy Czamow- 
skiego“ , a Schiller w  ostatniej 
chwili „rozmyślił się“ i zrezygno­
wał.

Teatry we Lw ow ie stanęły 
pod znakiem bezkrólewia. Bo jak
że w  obecnym momencie stoją 
sprawy? Nie rozstrzygnięto je­
szcze ostatecznie kwestii zwinię­
cia opery, którą wszelkimi środ­
kami starają się uratować w szy­
scy najbardziej zainteresowani, 
ofiarowując miastu własnowolnc 
zredukowanie się o 40 prc. i przy­
jęcie 10-miesięcznej gaży.

Nie zapadła jeszcze uchwała, 
który z teatrów ma być zwinięty 
„Nowości*4 czy „M ały“ . Czło­
wiek, który miał być „świateł­
kiem w  ciemności*1 i wywieść 
teatr lwowski z czarnej niewoli 
egipskiej, usunął się w  ostatn.oj 
chwili, zawiódłszy oczekiwania 
wszystkich, którzy budowali na 
nim lepszą przyszłość naszych 
teatrów. Nie pora teraz na zasta­
nawianie się, jakie były najistot­
niejsze m otywy niespodziewane­
go kroku p. Schillera. Czy od po­
czątku grał jedynie na „haussę“ 
swoich kombinacji warszaw­
skich, czy zbrakło mu animuszu 
na zmierzenie się z trudnościami 
obecnego położenia teatralnego 
we Lwow ie.

Trzeba pomyśleć jednak o jak 
najszybszem rozwiązaniu kwe^ 
stji teatralnej, która stanęła dziś 
pod wielkim znakiem zapytania.

Czynnikom decydującym pod­
dajemy pod rozwagę projekt, za 
którym w  obecnej chwili przema­
wiają wszystkie rzeczowe w zglę­
dy: Gdy już zapóźno na nowy 
konkurs, należy stworzyć roczne 
prowizorium teatralne: cała ad­
ministrację zatrzyma miasto w  
swych rękach, oddając K ie ro w n i­
ctwo dramatu i operetki najbar­
dziej zasłużonym reżyserom. W  
dramacie marny człowieka, który 
znakomicie mógłby sprostać te­
mu zadaniu: Sosnowskiego.

W  operetce tak jak dotych­
czas mogliby pracować Kuligow- 
ski i Tatrzański. W  tej kombina­
cji nieodzowny jest dramaturg. 
A  tego przecież mamy oddawna 
i nie potrzebujemy szukać ob­
cych bogów. Józef Jedlicz, zna- 
kumity znawca i teoretyk teatru, 
człowiek europejskiej kultury, 
wniósłby w  nasz dramat na pe­
wno czystą linję swych koncepcji 
twórczych.

Oto naszem zdaniem iedyne 
wyjście z kryzysu teatralnego, 
pod którego znakiem stoimy. — 
Tylko szybka decyzja może oca­
lić Teatry lwowskie od dalszej 
dezorganizacji.

(h. z.)
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Jeszcze jeden proces sowiecki 
o... szpiegis.wo na rzscz Polski.

Tym razem chodzi tu o spraw y ekonomiczne
(Od naszego korespondenta.)

Pogranicze polsko-sow., 8 lipca.
Z Charkowa donoszą: W  gło­

śnej sprawie dyrektorów i admi­
nistracji Dnieprowskich zakła­
dów metalurgicznych, oskarżo­
nych o szpiegostwo ekonomiczne, 
polegające jakoby na dostarcza­
l i  -'wiadomości ekonomicznych, 
za pośrednictwem konsulatu pol­
skiego w  Charkowie byłym w ła­
ścicielom tych zakładów, którzy 
mieszkają obecnie w  Polsce, —  
„Cik“  postanowił ułaskawić.

Skazanym na śmierć naczel­
nemu dyrektorowi Szichonowi,

oraz buchalterom: Chrapowiec-
kiemu i Prostakowowi zamienio­
no karę śmierci na 10-letnie cięż­
kie więzienie. Równocześnie 
zmniejszono też wym iar kary 
wszystkim innym skazanym w  
tym procesie.

(Wiadomość, która ukazała się 
we wczorajszym numerze „W ie ­
ku Nowego“  o wykonaniu w yro ­
ku śmierci na skazanych w  tym 
procesie —  jak widać z pow yż­
szego mija się z prawdą. Przyp. 
Red.).

W Polocku siedzibą band 
dywersyjnych.

(Od nasze sro

Pogranicze sow., 8. lipca.
Z Mińska donoszą:

Ruch powstańczy na Brajorusi s ow . co 
raz bardziej się zaostrza. Są p o w 'a ty  
(jak Jhumejskj), któremi c*łkow icie  «r. 
w ładnęfi powstańcy, komunistyczne zań 

„iaczeftor4 w y tęp ion o  doszczętnie. P o ­
w stań cy  —  w ed le  oficjalnego komuni­
katu —  cierzą się ogromnem poparć’ em 
w loścp n , w obec czego walka t  rtimn 

jest nadnwyczajnle trudna i n'etnai 
w szęd zie  bezowocna. Chcąc skaptow at 
sobie nieprzychylne masy ch}op:Jć.e. sti 
w ieck i rząd białoruski ogłosi! dodatko-

kerespondents).

w y  bezpłatny przydział wszystkich 
tych gruntów kitóre niedawno skonfisko 
wann wysiedlanym  na Syberie obszar. 

! nikom- ziemianom.

j Równocześnie postanowiono —  jąko 
śroaek do zwalczania ruchu powstań­
czego, który, w e  che raportów sowie- 

i ckicji, szerzy sję pod w pływ em  ,.czyn-
1 ników za.gramcznyh“  (do kogo odnosi 

sie ta aluzja —  łatwo izirozumieć), na- 
natydhmiast wzmocnić organizacje banu 
dywersyjnych. Siedzibą g łó w n eeo  szta­

bu tych band wyznaczono obecnie P o - 
łcck.

mocą Białorusi od Polski. Orga­
nizacja ta rzekomo liczy 300— 400 
dywersantów, a wydelegowała 
Gracza jako swego naczelnika 
sztabu do Mińska celem uzyska­
nia ud rządu sowieckiego broni j 
innego rodzaju pomocy dla od­
działów powstańczych na kre­
sach polskich.

Czy uwierzono mu, czy nie, 
trudno dociec; jak również tru­
dno stwierdzić, czy ów  pułkow­
nik mówił prawdę —  dość. że so­
wiecka „czrezwyczaika“  skon­
struowała akt oskarżenia w  sen­
sie zgoła odmiennym. Mianowi­
cie Graczowi zarzucono ścisłe 
współdziałanie z władzami poi- 
skiemi, a ową organizację „Z ie­
lonego Dębu“  zaliczono dn kontr­
rewolucyjnego konspiracyjn ego 

stowarzyszenia. W  rezultacie b. 
pułk. Gracza skazano na śmierć. 
Dzięki jednak jakowymś w pły­
wom .białoruski „C ik" zamienił 
karę śmierci w  drodze łaski na 
10 lat ciężkiego wiezienia.

Równocześnie rozpoczął się 
również w  Mińsku niemniej cie­
kawy proces o szpiegostwo, na­
turalnie na rzecz Polski (biedn* 
nieszczęśliwi man.incy —  p. R.), 
w  którym jako oskarżony figu­
ruje znany rosyjski komunista i 
działacz-agitator w  łonie czer­
wonej armfi, naczelnik zarządu 
wyszkolenia wojskowego, Gar- 
kacz.

Popchnąć tego komunistę do 
szpiegostwa na rzecz Polski mia­
ła jakoby szalona miłość do prze­
ślicznej Polki Jadwigi Kowri- 
go (? ). W edle aktu oskarżenia 
Jadwiga Kowrigo uprav tata 
szpiegostwo na terenie sowiec­
kim, a gdy czekiści :a „zdema­
skowali" i aresztowali, oddano 
sprawę w  ręce Garkacza, który 
w  owym czasie piastował urząd 
sędziego śledczego. Podczas pro­
wadzenia dochodzeń Garkacz, -  
„ten zahartowany w  walce ko­
munista" zakochał sle w  piękne! 
Polce i —  jak brzmi dosłownie 
w  akcie oskarżenia ..rzucił do 
nóg kobiety - szpiega swój honor 
komunisty i stał sie współpraco­
wnikiem pięknej Jadwigi w  inte­
resach polskich".

W yrok w  tei sensacyjnej 
sprawie zapadnie w najbliższych 
dniach.

 o-----

E^snija r a j i  prześMiECsej
nawiedziła Sowiety.

Wciąż a eszteją i sądzą szpiegów no rzecz .. Polski.
(Od naszoyo korespondenta)

Pogranicze poiśfco-sow., 8 Wpita. czania granicy polsko-sowieckiej. 
W  Mińsku sow. znów odbyła Odstawiony do Mińska, Gracz 

się głośna sprawa o szpiegostwo, zeznał podczas badania, że stoi 
„na fzecz Polski" (? ). ; na czele operującej na terenie kre

Tym  razem na ławie oskarżo- sów polskich tajnej organizacji 
nych zasiadł pułkownik b. armji , Białorusinów p. t. „Zielony Dąb", 
carskiej Gracz, którego ujęto w  : Celem ideowym tej organizacji j 
jesieni roku ub. w  chwili przekra- ; jakoby miało być oderwanie prze *

„Z3 rok będziemy mocar­
stwem powietrznem!"

Zdanie gen. Zagór k i;go .
Londjn , w  ICpcu.

Szef lotnictwa polskiego, gen. Za . 

górsikti odbyw ał. Jak w iadomo, podróż 
z  P a ryża  do Londynu aeroplanem, sam 

jednak bez mechanika i pilota. Podczas 
lotu zdarzył sie defekt w  motorze, tak, 
że generał zmuszony by f w ylądować 

w e  w s i na w yb rzeżu  morskiem. Tam 
Spędził noc, rano zaś napraw iw szy  

sam uszkodzony motor, poleciał dalej 
do aerodromu Kenley.

ZaPytany ‘ i>rzez dziennikanzy o stan 

■polskiego lotnictwa odpow iedział: „N ie 
mogę podać, ile mamy maszyn, bo to 
tajemnica, lecz za 12 m iesięcy Polska 
będzje jedną z potęg pow ietrznych".

 O-----

BiMhPzm aer^aioip.
Początki jego zakwitły oczy­

wiście w Amery ce. 
Chicago w  Iipcu.

Amerykańscy bandyci od pe­
wnego czasu nie gardza także u- 
żywaniem aeroplanów do napa­
dów.

_ Świeżo zdarzył s!e taki w ła­
śnie wypadek w  miasteczku Lin- 
colnvi!le, w  Stanie Kansas. P ew ­
nego pięknego popołudnia opu­
ścił się aeroplan przed miejsco­
wym bankiem. W ysiadło zeń 
kilku bandytów z rewolwerami 
w  ręku, w  okamgnieniu obrabo­
wali bank z całej gotówki —  a 
było tego sporo —  i odlecieli z 
powrotem. W  pogoń wysłano za 
nimi z Kansas kilka aeroplanów, 
ale pościg nie odniósł skutku.

Piegrzymka do Rzymu
8 . s ł e w n ia  1925.

Biuro podróiy ITALIA  W rszawa 
M -rsza kowska 137

przyjmuje zapisy do dnia 20. lipca, 
koszt sied.nnastodniowej pielgrzym ki 
w yn osi: II. kl. 685  zł. III. kl. 493. 
Prospekty szczegó łow e w ysyłam y na 

żądanie. 3720
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WALENTYN MANDELSTAMM 1)

LUKA.
Przekład z francuskiego K. Rychiowskiego.

Było gorące lipcowe popołudnie. W  Au- 
teuil większość domów miała pozamyka­
ne szczelnie okiennice; —  lokatorzy po 
rozjeżdżali się do Kąpiel, w góry lub nad 
morze. Senną ciszę przerywały tylko od 
czasu do czasu przytłumione dźwięki trą­
bek automobilowych lun tra-naiaji

Przy ulicy Michała Anioła na balkonie 
drugiego piętra pewnego domu stała jakaś 
parz uparta u poręcz balkonu: ona. młoda 
ketieta o ładnej, inteligentnej twarzyczce, 
ubrana skromnie, ale nadzwyczaj gustow­
nie i elegancko; — on młody człowiek 
o lśniących kruczych włosach, o oliwko­
wej cerze, gładko wygolony.

Na regularny h iysa-h twarzy młodego 
człowieka wyczytać było można jakąś be 
leśną zadumę obok pewnej chytrości.

Babi flegmatycznie ogromne cygaro; 
towarzyszka jego obserwowała ba jznie 
z nieukrywaną serdecznością jego bladą 
twarz, po której cd czasu do czasu prze­
biegały skurcze. W takich chwilach wzdy­
chała ukradkiem, zaciskając usta, jakby 
chciała powstrzymać cisnące się do ust 
wyrzuty.

Kiedy po skończeniu jednego cygara 
zapali* natychmiast, drugie, odezwała nią:

—  Dvhś wczurn' u tokarza Lucjanie? 
Obiecałeś ipi to przecież!

—  Owszem, byłem — odparł łagodrhr. 
—  Ale nie mogłem czekać tak. długo na 
moją kolej... spóźniłbym się na wyścigi

—  Naturalnie —  zauważyła z uraza — 
dla tych wyścigów porzuciłbyś wszystko!

—  Bo widzisz, wygrywem na nieii 
I wczoraj również poszło mi doskonale.

—  Tak..- tak... wszyscy gracze mówią 
to samo: zawsze wygrywają!... chyba, że 
przegrali. A  z sercem, zdaje mi się, coraz 
gorzej —  od paru dni wyg'ądasz fatalnie, 
itam mi mówiłeś, że ojciec twój uma'i w 
trzydziestym piątym roku życia .ta serce! 
Żebyś choc przynajmniej przestał palić!

Lucjan d‘Arbois roześmiał się jiobłażh 
wie:

—  Byłem pewny, że znowu zaczniemy 
i o tem. To trudno —  wiesz, że mi to spra- 
w ia przyjemność... a ostatecznie raz się 
tylko umiera.

Pogłaska) ją łagodnie po reee.
—  Nieznośny jesteś! —  szepnęła, roz­

brojona zupełnie.
Helena Davrelles .kochała serdecznie te­

go młodego człowieka, którego Doznała w 
samych początkach swej kariery scenicz­
nej i dla którego zrzekła się bez żalu i bez 
wahania marzeń o sławie i hołdach.

Lucjan dArbois, potomek dobrej i zna­
nej rodziny z Martyniki, nie posiadał żad­
nego niemal majątku. Był starym gościom 
w klubach i na torach wyścigowych, gdiue 
jak twierdził, na brak szcześcu. nie mógł

się użalać. W  wolnych chwilach malował 
obrazy z życia sportowego, na które nie 
biakło mu nabywców.

Helena zajmowała elegancki aparta­
ment przy uiicy Michała Anioła; on m ie­
szkał na parterze w umeblowanem m ie­
szkaniu kawalerskiem przy ulicy Lubeki. 
W idywali się niemal codziennie; pobrać 
mieli się pod koniec sezonu teatralnego, 
poczem zamierzali odbyć podróż Doślutiią 
do Włoch. Podróż ta była ulubionym te­
matem ich rezmów.

Na w ieży kościoła w Auteuil wybiła 
godzina czwarta.

Patrzcie —  zauważyła Heleną —  pa­
ni Plau jeszcze dotychczas nie wychodziła 
z domu! Już od dwóch dni story w oknach 
stale pospi^szczant...

—  Cói to za pani Plau? —  zagadnął 
obojętnie Lucjan.

—  Jakto? nie pamiętasz jej? Prawda, 
że o tej porze rzadko bywasz u mnie.

—  Aha, przypominam sobie: to owa
staruszka naprzeciwko, co to regularnie 
w każde popołudnie siadywała przy oknie 
z robótka v ręku.— Pamiętam ją... zeszłe­
go roku, kiedy to po chorobie przesiady­
wałem całemi godzinami na twoim balko­
nie...

— • Przypominasz ją sobie, prawda ? . 
Potem nawet zaznajomiliście się... zawsze 
k iw ali do ciebie .grzecznie swoją malutką 
łysą główką...

Helena przytuliła się mocniej do na­
rzeczonego.:

—  Wiesz, co mi przychodzi na myśl? 
Ta staruszka jest podobno skąpa i bogata.«  
nie ma nawet służącej... jeszcze ją kiedy 
może zamordują I

Lucjan d‘Arbois spojrzał przeciągle na 
Helenę:

—  To ciekawe —  zauważył —  właśni# 
o tem samem myślałem w tej chwili.

Poczem dodał żartobliwie
—  Ty, Helusiu, taka zapalona czyfela 

niczka wszystkich senzacyj, wiesz dosko­
nale, że w kronikach gazet roi się poprostu 
od podobnych wypadków.

—  Prawda? Jakiś służący oddalony, 
albo jakiś daleki kuzynek, chciwy na gro­
sze.... I w końcu zawsze zbrodniarza zła­
pią.

Lucjan d‘Arbois pociągnął głęboko cy­
garo:

—  A, to znowu zupełnie inna kweetja, 
—  oświadczył. —  Znasz przecież m oj, teo­
rię: o ile ktoś popełni zbrodnię przemyśla- 
ną i przygotowaną starannie wedhjg za-# 
sad nauki —  może być prawie pewnym 
bezkarności.

—  Tak sie to mówił Zawsze znajdzie 
się jakaś luka!

—  Bezwątpienia —  przytwierdził z za­
myśleniem. —  Kobiety, karty, hulanka, 
chęć używanie . Ale powtarzam: o ile ais 
ma podobnej luki..

W  tym momencie Helenę ogarnęło dzi­
wne uczucie —  zdawało sie jej, że ktoł 
oDcy musi być gdzieś w pobliżu. Podniosła 
oczy ku górze: w oknie nad nimi ujrzała
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W ielk i lo t „G a z e ty  P o ra n n e j"  
Warszawa -  Lwów

z trzydniowym bezpłatnym pobytem w Stolicy.
Lw ów , 9. lipca.

Przedewszys.kie.n .^.uszeai je­
steśmy wytlómaciyć n saym Czy- 
lelnikom i prenumeratorom przy­
czynę tak długiej przeiwy w ogło­
szonym przez nas konkursie-loso- 
waniu na bezpłatny lot ze Lw wa 
do Warszawy, w celu z-\ied e i .  
naszej Slolicy.

Ot iż fatalna pogoda i ciągłe 
zabu zenia atmosferyczne, które nie 
tyiko utiudniają iot aeroplanem, ale 
nieraz czynią go wprost niemożli­
wym, a wreszcie któreby odebrały 
cały urok tej wysoce ciekawej i s.n 
sacyjnej wycieczce, zmusLy i as da 
oczekiwania na ustalenie s ę po­
gody, a tem samem odwiek y zre­
alizowanie naszego pla;.u.

Obecnie, gdy już min ty naj­
gorsze dw, a tale powodzi ustąpiły 
i zaczyna sl; ustalać pogoda letnia, 
postanowiliśmy z całą emrg.ą sli- 
nalizowa: ia.c szczęśliwie pomy­
ślaną imprezę.

W najbliższych więc dn'ach o- 
glos.my teitnin losowania ws,y t- i 
kich tych lJ. T . Prenumeratorów, 
którzy zamieszczeni byti w spe­
cjalnej rubryce na łamach „Gazety 
Porannej".

Losowanie odbędzie się w obec­
ności no arjusza w lokalu „Gazety 
Porannej 4, a jaknajliczn .̂ sza obec- 
noś: niizych Czytelników jest ze 
wszech m i*  po ądana.

W yjazd na t p w kilka dni po
rozstrzyga ące losowaniu. Jakeś­
my to już zaznaczyli, szczęśliwi 
wyb aicy icsu ot:zymają oprócz 
bezp c.t iycli bile ów tam i z ncw- 
rctern uksusowym aparaiem ś wiet­
nej naszej li ji lotniczej .A . r c o " ,  
całkowite utrzymanie i n ieszkanic 
w Warszawie w najwykwintniej­
szym pensjonacie s ulicy, hr. Stad­
nickiej, na koizt redakcji „Gazety 
Poranne " oraz wszelkie ułatwienie 
przy zwiedzaniu osobliwe ci W ir- 
sza wy.

A więc, C ytelnicy baczność!
Gotujcie się d podobłocznej dro-,.

wychylona twarz jakiegoś starszego nięż. 
czy/iiy z dużą siwą brodą. Mężczyzna ów 
powitą* ją UDrzejmym, łagodnym uśmie­
chem.

—  A, pan Maubrayl — zakrzyknęła z 
radością. —  Co za m,ła niespodzianka! 
Cale miesiące już pana nie widziałam I

Lucjan d‘Arbois rzucił okiem ku owe­
mu oknu, po twarzy przemknęło mu nic 
zadowolenie, które Helena wytłumaczyła 
sobie zazdrością.

Uważała za wskazane przedstawić w za­
jemnie obu mężczyzn —  co toż uczvroia 
bezzwłocznie z ujmującą grzecznością-

—  Pan taaubray, najmilszy z lokato­
rów... pan d‘Arbois, mój narzeczony!

Ukłonili się sobie wzajemnie, porzem 
P- Maubray dyskretnie odsunął się od 
okna. Helena zwróciła się żywo do narze 
czonego:

—  Wspominałam ci już o nim. Prawie 
cąły rok jest w podróży. Spotkałam go 
Pirę razy na schodach., przyglądał mi się 
zaważę z jakąś smutną tkliwością... nie ro­
zumiałam zupełnie, dlaczego. Aż wreszcie 
któregoś dnia zaczepił mnie... mówiąc, że 
Przypominam mu jego córkę, którą utra-  
j-h • I  od tego czasu przysyła mi niekiedy 
kwiaty. Mo, widzisz, ty niedobry, nie

się o co gniewać, ani być zazdrosnymi
Na zachmurzonej twarzy Lucjana za­

b aw ił znów miły uśmiech.
ca d. aj

Jeszcze d ii kilka, a 3 siczęLiwych 
odęci do Warszawy po mUe wta- 
żenia.

Lisia IWr. ii*
Czytelników- Prenumeratorów „Gazety Pu-
rim nei', douuszczonych do losowania, w 
turnieju o nagrodę 3 w olnych bile'ów jaz­
dy samolotem Lwów-Warszaw a i napo- 
wrót.

967 Ozimkiewicz.

Lwów, 0 Mpca.
(jp.) Wczoraj odbyło sfę w  W oje­

wództwie pod. pu zewodnictwem woj. 
Oarapjcha konstytuujące posiedzeń e 
Wojewódzkierro Komitetu pomocy d;a 
powodzian, w  sto}ad którego wchoins 
szereg najwybitniejsaych osobistości rw 
sfer wojskowych, rządowych j obywa­
telskich naszego miasta. Komitet obszw 
niejszy w yłon i} z siebie Komitet w yko ­
nawczy w  następującym skfadzje: Prze 
wodnfczący w o iew , Gaiaojch, zastępca 
przew. senator Kędzior, członkowie ko­
mitetu: wiiceipr. dr. Stahl, star. Zeleskl, 
prez. Ko-lischer, prez I^askownicki, se­
nator BTa}y, ks. Kostecki, ks. prałat Pip 
secki, dr. Kończewski, ks. dr. Szydel- 
ski, dr Wrześnowskj.

W  dyskusji nad akcją Komitetu prez. 
W ydz. samorządowego sen. Kędzior w  
obszernym referacie przedstawił, jak 
akcja pomocy dla powodzian by}a pro­
wadzona przed wojną podczas wielkich 
powodzi, jakie nawiedza}y naszą dziel­
nicę. Na podstawie cyfr wskazywał, to 
‘ Bbwencje nradowe szły w miliony.

Obecnie przydzielona subwencja rzą. 
dowa dla w o jrw óoztw a lwowskiego w  
kwocie 100 tys. zł. Jest tąk minimalna, 
żs nie może niemal wchodzić w  rachu­
bę, społeczeństwo zaś jest taki w yczer­
pane fnansowo, że równi( ż nje, można 
ljczyć na dostateczny fimdnsz z tego 
źródła, dlatego należy zaapelować a© 
rządu o wydatniejszą pomoc.

W  dalszym c.agu podniósł p senatom, 
i*  zadanie Konrtetu nie może się ogra 
ntczyć tylko do nie: enta doraźne} po­
mocy dotkniętym powodzią, ale przede- 
wszystkiem powkaio się skoncentro­
w ać na poważnej akcji u rządu o zabez­
pieczenie naszej dzjelnicy na przy­
szłość od podobnych katastrof, prze- 
reguiaclę rzek i żabudowotue potoków 
górskich.

W  tym samym duchu przemawiał

Lwów, 9 1 pca.
(— ) We wczorajszym i umerze 

donieśliśmy o morderstwie poreł- 
nionem przez nieznany, h osobn- 
W w  oa osobie Jana Tymeczki, do-

968 Letnisk'-. „Stachów a ‘W ola ', Ilre 
benów.

969 Babak Antom".
970 Metzltr Jakób.
9?1 Cheuł Mar ja.
972 Pawski Wiktor.
973 Brzowski Jan.
974 Goldberg, Hrt:Vr.ć.v,
976 Kostórkiewicz Irina.
976 Czytelnia praew ników  Pali s: w. 

Zakładów drzewnych Tępa.
977 Inż. Maks Gotlieb.
979 Krzyżanowski Marjan
980 Moyzesowiczcwa Marja.

prez. Kolrscher, wskazując na to, ie  po- 
Utyka b. Sejmu galicyjskiego, W ydzia­
łu krajowego oraz Koła polskiego w e  
Wiedniu szła stale po lmji uzyskania u 
rządu austriackiego
regulacji rzek i potoków górskich, co 
Jest kwestją dobrobytu tej prowincji.

Niestety, bardzo poważne prace, pro­
wadzone od szeregu lat przed wojną, 
zostały przerwane a rząd nasz nie do­
cenia wainoścj tej sprawy.

Do powyższych opjnjf dołączył sze­
reg fachowych uwag inż. Błum, przed­
stawiciel iwosk. ok1-. Dyrekcji robót pu« 
bieżnych. Również sen. BCały zaznaczył, 
że Komitet winien dać energiczny w y ­
raz przekonaniu, że zaniechanie regula­
cji rzek jest przyczyą obecnej katastro­
fy  powodzi i że wytężone kontynuow a. 
nie robót regulacyjnych Jest Konieczno* 
ścia nie ty! ko dla tej dzielnicy, ale i dla 
gospodarczych interesów całego pań­
stwa.

W  dalszym ciągu dyskusji ks, prałat 
Piasecki postawił w  niosek, aby Komi­
tet poczyni} starania u rządu, by w  gmi 
nach dotknętych powodzią, zaniechano 
śrąganie Podatków. WJcepr, Izby skarb, 
dr. Poliak ośn iadczy}, że Izb skarbowa 
będzie w  tym wypadku postępowała 
jak najhumanitamiei. a zapewne nieba 
wem wyjdą w  tej mierze odpowiednie 
rozporządzenia z min. skairbu.

Po dyskusji uchwalono wystosować 
do rządu odpowiedni; memorjał, doma­
gający się prowadzenia przerwanych w  
latach ostatnich robót reguis cyjnycb, 
oraz udzielenie wydatnej pomocy doraź­
nej <11* powodzian O ułożenie odpo­
wiedniego memorja}u uproszono sen. 
Kędziora.

•Woj, GaTapjch oświadczył, że sze- 
r®g wniosków przedłożył już rza d cy  
ze swej strony, m. i. na podwyższenie 
subwencjj dla powodzian do 300 tys. zł.

zorcy domu przy ul. Srpit.Tnej 18 
W  sprawie tei policja z mi .sen 

poczęła bcrcDo eitrtj c ; ;e p ze  
prowadzać dochodzenia, i JS w c - 
gu nocy wczorajszej aresztowano

szereg osobników n m ędzy nimi 
jediego z taktycznych sprawców 
ego mo du. Ponieważ spólników 

jego do icj pory n:e ujeto przeto 
nazwiska ani też bliższych szcze­
gółów odnośnie do cal ej sprawy, 
dziś jeszcze podać nie możemy.

W  chgu dzisiejszego przedpo­
łudnia sprawa zcsŁanie należycie 
wyifiśn ona a wszyscy sprawcy 
zn jdą się w ręka h p.lcjJ,

• O-----

Germańskta sny 
o potędze.

Niemcy szerzą ideę odwetu  
i zem sty. — Chcą przeszło 
200 tys. km. kw. i 18 miljo- 
tiów ludności anektować.

Lw ów , 9. Hpca, 
Propaganda wsżechnlemieeka ta  przy 

łączeniem Austrji do Niemiec, uprawia­
na na w ielką skalę, przeciwstawia ma­
pę obecnych Niemiec — przyszłym 
Niemcom, obejmującym również 'zaenue 
oddane prawym wiłascicielora w Trak­
tacie Wersalskim.

Pierwsza mapa przedstawia t«ryta- 
rjunr obecne Niemiec; teren objęty kra­
sami stanowi torytorjum Alzacji j  Lota- 
ryngji, Nadrenii, okupowanej przez
Francję, oraz okolice, przyłączone do 
Belgii, Teren bla}y pitzedstawia tery- 
torjum polskie i korytarz pomorski.

Na mapce drugiej w idzim y Niemcy 
po wojnie z Polska, Francja. Belgja,
Szwajcaria, Czechosłowacja, Włochami 
i Danją, Do tych wszystkie ł  państw 
zgłaszają bowiem wsEiechnumcy pre­
tensje o zw rot ziem, które bądź odpadły 
od Niemiec w  wyniku wojny, bądi też 
jak niemiedtoa5 Szwajca/ja i Austria po­
siadają charakter niemiecki.

Od Polski chcą hakalyści oderwać 
Pomorze, Poznańskie i wojew  Jdztw-o 
Śląskie. Ale nie koniec na tem. Na w y ­
kresie niemieckiego obszaru językowe­
go, Warszawa podana jest jako tniałło.„ 
niemieckie!

Cyfrowo Niemej- Ijczą obecnie 470.39fl 
kim, kwadratowych j 59.859.000 mfesa. 
kartców. W  razie spełnienia marzeń 
wsz cchnierrai-e ck(ch — Njemcy ( bejmo- 
w a łyby  teren 672.780 kim, kw . z ogółną 
liczną 78.064.000 mieszkańców! 

"iTn n f - w iiw a i . i ł i u w M w —

kMtiz .Szozufito*

Tylko remlucja ni ile nas uchronić
przed katastrefą powodzi,
Uchwały w ojew ódzkiego Komitetu po "nocy dla dotknię­

tych powodzią.

Wyjaśniona tajemnica morderstwa
przy ulicy Szpitalnej.

Jeden ze sprawców zosłał ju£ ujęty.
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Płodzenie homltefu rozbudowy.
Lw ów , 9. lipca.

Cip-') W czoraj odbyło się pono­
wne posiedzenie Komitetu rozbu­
dow y pod przewodnictwem wi- 
ceprez. dra Schleichera.

Na wstępie dyrektor lw ow ­
skiego oddz. Banku Gosp. Kraj., 
p. Małaczyński, zawiadomił ze­
branie, że Centrala B. G. K. prze­
kazała lwowskiemu oddziałowi 
kwotę
200 tys. zł. na cele zapoczątko­
wania budowy domów miejskich.

W obec tego będzie można już 
obecnie przystąpić do rozpoczę­
cia budowy jednego z pięciu pa­
wilonów mieszkalnych, jakie w e­
dług projektu, uchwalonego przez 
Komitet rozbudowy, mają być 
zbudowane przy ul. Stryjskiej.

W  dalszym ciągu zakomuni­
kował dyr. Małaczyński bardzo 
ważne, postanowienie Centrali 
warszawskiej odnośnie do postę­
powania przy udzielaniu kredy­
tów z państwowego fuNduszu bu­
dowlanego załatwienie podań i 

przyznawanie kredytów 
ao wysokości 50 tys. zł. zostało 
powierzone miejskiemu Komite­
towi rozbudowy i lwowskiemu 
Oddziałowi B. G. K. Dopiero przy 
kredytach ponad 50 tys. zł. poda­
nia winny być przekazywane do 
Centrali w  \Varszawie, To rozpo­
rządzenie należy przyjąć jako 
znaczne uproszczenie procederu, 
co w pływa korzystnie na szybki 
tok udzielania kredytów, a tern

Hopisf na. gra ie 
„Nieznanego Żołnierza".
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, S. lipca. (w). Minister spr. 
wojskowych zatwit rdr>ł opracoware przez 
#p«c*alną korais;ę napisy na grobie Nie­
znanego Żołnierza. Odpowiednie napisy 
będą umieszczone na płycie, kry:ącej 
grób, na skrzyni stalowej, na trumnie i na 
tablicach granitowych, któremi będą w y­
łojone 4 arkady otaczające grób.

Główny napis na płycie będzie brzrmal 
Niesnanemu Żołnierzowi polskiemu pole­
głemu za Ojczyznę". Napis na skrzyni bę­
dzie brzmiał: „Dnia . . 1926 zostały zło­
żone w tern miejscu zwłoki Nieznanego 
Żołnierza Polskiego, przeniesione z w y­
branego losem pobojowiska lwov- kiego". 
Napis na trumnie ma brzmieć: „Trumna 
ta zawiera zwłoki Nieznanego Żołnierza 
Polskiego, wzięte z mogiły dn ia .. 1926 r.“ .

fldwottał o s i n  proRu- 
ratara a p rza ftapstm

(Od naszego korespondenta).
Bukareszt, 7. lipca. (m). Sensację 

bladzi tu a twa korupcyjna, w której głó­
wny rolę gra adwokat Van Sannen. O- 
łw iadrz zł on, że icgo kolega Otelelasanu 
w wi.-jj ważnej oprawie podjął się za 
pieniądze interwencji u swego krewnego 
Adlopoł° który jest generalnym prokura­
torem. Ta rewelacja narobiła dużo hała­
su, gdyż godri ona w bardzo wysoko po­
stawione osoby. Wyniku oczekują z o- 
gólnem zaciekawieniem.

LEKARZ DENTYSTA
U  A R  J A N  O R D O W E B

(rd jn n je  w  ch o ro b a ch  z ę b ó w  i  je m ) 
ustne] od 9— 1 i 3— 6 3693

przy ul. Jagiellońskiej 7.

samem umożliwi rychłe ożyw ie­
nie ruchu budowlanego.

Po tych wyjaśnieniach komi­
tet przystąpił do rozpatrywania i 
opiniowania szeregu podań o kre­
dyty.

Wiejski Komitet rozbudowy, 
któremu dzielnie sekunduje dyre­
ktor Małaczyński, prowadzi spra­
w y  w nader żywem  tempie,, o 
czem świadczy, że dotychczas za- 
opinjówano już cały

szereg podań

o kredyty, tak osób prywatnych 
jak i spółdzielni, w  łącznej kwocie 
1.900 tys. zł., z czego przypada 
na osoby prywatne 950 tys. zł., ńa 
spółdzielnie 250 tys. zł., na Dom 
Techników 300 tys. zł., reszta zaś 
na budowy w  zarządzie miasta.

P rzy  załatwianiu podań u- 
względnia się budowy, obliczone 
na małe, najwyżej trzypokojowe, 
mieszkania, aby jak największa 
część ludności mogła znaleść po­
mieszczenie.

2 życia, prowincji.
Now iny przem yskie .

BANDA HITKOWSKIEGO. —  PRZYRZECZENI F MINiSTRJ —  łABODZW T 
AUTOBUSÓW A LuR O Żr- —  Z TIA1 Y WOBEP HAGISTRAYU,

nieszczęśliwym ofiarom poPrzemyśl, w lipcu

Resztę bandy Mitkowskiego dostawio­
no onegdaj z pow. krośnieńskiego do wię­
zienia tutejszegn sądu obwodowego. Eskor­
towano ezlonków szajki dorotkanu z dwor­
ca prze miasto przy żywvm  współudziale 
licznej gawiedzi, która towarzyszyła ban­
dytom aż do bramy więziennej

W  czasie onegdajszej swej w izyty za­
pewnił minister spr. wewr, p. Raczlie- 
wicz, że rząd udzieli powodzianom wydat­
nej pomocy materialnej, co jest tem no- 
żądańsze, że Ostatnie wylewy naraziły 
żasanie oraz okoliczne i nadsanowe wsie 
na bardzo znaczne szkody . Z uznaniem 
podnieść należy żywą inicjatywę staro­
stwa, które stanęło odrazu na wysokości 
swego trudnego zadania, pospieszając z ra­

dą i czynem 
wodzi

Niebezpieczeństwo zarrażaiace bytowi 
dorożek wskutek narodzin autobmiów nie 
jo-st problematycznem. Przeciwnie wzrasta 
ono równolegle ze świadomością że auto­
busy są wprawdzie niskie, ale — dość 
niewygodne, niemniej jednak ze względu 
na -właściwości bmków przemyskich mogą 
po kilku miesiącach rzetelnie się rozlecieć 
Będzie to podobno tem łatwiejsze, że wo­
zy są znanym —  z dobruci —  fabrykatem 
gdańskim — z warszawską „głów ki '. N ie­
mniej jednak dorożkarze, z których żaden 
podobno nie posiada w illi nad morzem, 
ani nawet w Krynicy, noszą się iuż teraz 
z zamiarem zlozeni? magistratowi demon­
stracyjnej ofic.ry ze swoich koni, powo­
zów i zmartwień doczesnych.

Kronika tarnopolska.
PŁYTA KU CZCI NIEZ NANEGO ŻOŁNIERZA.

Tarnopol, -w hpet.

(1). Nieznanemu żołnierzowi złożyła 
nóeztiana ręka w  mieście naszem -\y no­
cy z 4. na 5. bm. płytę pamiątkową, u- 
mieszczoną w  Pobliżu pomnika Midkile, 
w icz a w  obcy tegoż śmienia.

Jeszcza tej samej nocy złoży! Z w ó ­
zek Strzelecki na płycie wieniec z  rści 
dębowych z  szarfą i napisem i objął 
chwilowo opiekę nad pomnikiem, usta, 
wiafąc przy nim straż strzelecką. Przez 
ca}y dzień następny kamień pamiątko, 
w y  dla ości' nieznanego bohatera był

przedmiotem ogólnego zaŁrteTesowfnlaj 
po Strzelcu złożyli nań wieńce Harce­
rze, Gwiazda, woj'ewoda Zawistowski, 
starosta Koncewicz, Magistrat, Policja 
Państwowa, gnTma Zagrotela i mło­
dzież tejże wsi, oersonal szpitala w o j. 
skowego, Związek Akademików Pol 
skjch Koło Tarnopola i Polska Dyrekcja 
Ubuzpi.eczeń Wzajemnych, a dziesiątki 
nieznanych ofiarodawców: obsypuje gc 
go bukietami Kwiatów. Opiekę na stałe 
obejmie nad pomnikiem prawdopodobnie 
:arząd miasta.

T E A T J ł  f B  A G t A T E I j A '  u l .  R e j t a n a .
Ostatnie 4 występy zespołu teatrów Polskiego 1 Małego w  Warszawie-

D Z I *
we czwartek d 9, w  piątek d. 10, w  sobotę d. 11 i w niedzielę i -go lipca

NIEWINNA GRZESZNICA
Początek o godzinie 8 wieczór. 3721

Bilety wcześniej do nabycia w K is !e TeaTu „Bagatela'.

Wykrycie centrali szp!egowskis; w Rumun i.
Szpiedzy otrzym ywali rozkazy z Berlina.

(Od naszego korespondenta).

Bukareszt,, 8 lipca.
W  Bukareszcie u^to w ostat­

nich dniach znaczną liczbę szpie­
g ó w  sowieck ch. Stało się to na 
skutek doniesień tajnej policji cze­
skiej, której udało się przejąć auten­
tyczne dokumenty sowieckie, za­
wierające żądanie pod adresem 
centrali szpiegowskiej, by dla Ru- 
munji dostarczono emisarjuszy nie- 
Rosjan. Vś ód -<^txtowanjrch znaj­

duje się dwo e Niemców (mężczy­
zna i kobieta), należących do cen­
tralnej organizacji szpiegowskiej, 
mieszczącej się w Berlinie, a roz­
ciągającej swą działał teść na cały 
półwy-ep bałkański.

Pcd ibro ujęcie tych szpiegów 
wywołało w !elką konsternację wśród 
władz sowieckich, coby d iwcdzih , 
iż natrafi >no na rzeczywiście ważne 
nici konspiracji.

Z  o p e r e t k i ,

Dziewczyna z 1091 nocy.
Opi •*. i B. Harttta, K. Farkasa i F. Rotte- 

ra. ttazyka R. Stoiza,

Ł v  św. 9. lipca.
Autor przekładu polskiego powyżej w y­

mienionej nowości, p. Si. Siarek, wyjaśnił 
mi, że tytuł dzieła, wykonanego onegdaj 
po raz pierwszy w Teatrze Wielkim, brzmi 
w oryginale „Rivieratraum“ , czyli „Sen
0 R ivierze‘ ‘, która to nazwa odpowiadała­
by niezawodnie o wiele lepiej treści ope­
retki Stolza. „Dziewczyna z 1001 nocy", 
to nagłówek lantastyczno-zagadkowy, a 
zaletę jego jedyną stanowi wyłaniająca się 
stąd następująca pointa w djalogu: Dziw- 
nem jest, że hrabianka Yvonna mimo 1 Oni 
nocy zachowała swoją nuwinność". Fu 
tych słowach rozlega się w amfiteatrze sal 
wa śmiechu, który :o pożądany a rzadko 
pojawiający się w 2 pierwszych odsłonach 
czynnik towarzyszy również drugiemu 
dyalogowi: Baletnica Lalu wnosi toast 
„Niech żyją kobiety I1 a sekretarz Heiden- 
ir-iiller dorzuca słowa: „Dobrze, tylko me 
moim kosztem".

Dowcipne te zwroty cytuję dlatego, że 
są to unikaty, jedyne perły humoru w li- 
brecie —  gdy chodzi o pierwsze dwa akty 
—  rozwlekłem, anemicznem i dość nużą- 
cem. W  celu wywołania par force jakiegoś 
zainteresowania publiczności wysilają się 
autorowie na możliwie najdziwaczn ejsze
1 najbardziej groteskowe koncepty i operu­
ją najrozmaitszymi pseudo efektami z za­
kresu rperetki, baletu i sztuki dekoracyj­
nej. Wszystko to daremny trud: Wesoły 
nastrój omija te sceny, pozbawione jędrnej 
pomysłowości i prawdziwej siły komicznej, 
a „kawaJy" w 'ym  rodzaju, jak 300-funto- 
wa dama w trykotach, lub włoski policjant 
wykradający hrabiemu Lihenbrurnowi 
portfel z inexprimablów, mogłyby zaba­
wić co najwyżej reprezentantów szkółki 
Froeblowskiej na przedstawieniu popołud- 
niowem. Lecz Opatrzność czuwa nad auto­
rami, conajmniej na scenie lwowskiej i 
zsyła im pomoc w postaci niezawodnej ni­
gdy „v is  comica", jaką rozporządza znako­
mity i wprost niezrównany artysta Mmhal 
Tatrzański. Najlepszy zę wszystkich, typo­
wo farsowy ikl III. elektryzuje widzów 
dzięki świetnej grze Tatrzańskiego, ner 
plus ultra komicznego przedstawiciela 
woźnego pocztowego Jellinha

?K*bawna i serdecznie oidai.kiwa.., Hi. 
odsłona ratuje więc sytuację bardzo już 
. iigrożoną. Zapominamy chętnie o wszyst- 
\ iem co wysLa wiato notąd cierpliwość na­
szą na dotkliwg próbę. Ze słów powyż­
szych wynika, że pomysłowy i nadzwy­
czaj utalentowany kompozytor Robert 
Slolz podjął się tym razem pracy bardżb 
niewdzięcznej. Hojną dłonią rzucił on ‘ po­
ro tematów istotnie pięknych i subtelnie 
harmonizowanych na glebę nieurodzajną, 
a sukces jego był tam największy, gdzie 
mu pp. lihreciści najmniej przeszkadzali: 
w crkiestraluej, melodyjnej i rzewnej, a 
bardzo nastrojowej przygrywce do ostat­
niego aktu, precyzyjnie i efektownie ode­
granej pod kierownictwem p. K. Wojnaro- 
wicza. Poza tem nie brak w tej partyturze 
ir.nych momentów dodatnich, że tylko 
wspomnę o temacie do „snu o Rivierze - 
i kilku ładnycn tańcach Całość wykona­
nia, bardzo staranna i udatna —  przedsta­
wienie cdi yb> się k ; ogólnemu zadowuie- 
tnu na scenie Teatru Wielkiego, a nie w 
zakamarkach niesympatycznego Teatru Na 
wuśtt —  zasłużyła na rzetelne uznam*. 
Na pierwszy plan wysunęła się czarują-ą 
kreacja p. H. Rapackiej (pełna wdzięku 
i doskonała hrabianka Yvonna). Na rów­
nież ognisty komplement dla przedstawi­
cielek innych postaci kobu ych tym ra­
zem jakoś zdobyć się nn mogę. Większa 
bi ły na.c miast zasługi reprezentantów 
pici brzydkiej: i uchhwy, wesoły, pełen
temperamentu p W. Sowiński zbierał o- 
klaski w roli HeidanmOlłera, a doskonały 
w śpiewie i w grze scenicznej F. Ku h/o w- 
ski stworzył udatną postać oficjała poczto­
wego Słowika. Przyczynili się niemniej su­
miennie do powodzenia wieczoru pp. I. 
Rooski, S. Szos land i M. Kopczyński. >l;s* 
er. scene nie pozostawiała nic do życzenia, 
podniosły ją też znacznie dobrze obmyśla­
ne efekty dekoracyjne (zwłaszcza interigur 
pałacu hr. Lilienbrunna i „marzenie" Gu­
stawa Słowika), a do najsympatyczniej­
szych i najbardziej oklaskiwanych mo­
mentów wieczoru wtorkowego nalehd „ta­
niec z kulą" „bisowany" na ogólno żąda­
nie.

Publiczność zgromadziła się dość licz­
nie, i nie szczędziła wykonawcom, prze- 
dewszvstKiein podczas 111. odsłony, s»f« 
decznych onjj. r.'.w zaucw iienju.

Fi Aeahaałti.
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WolilisJii Aniom, oby wat. ze Sanoka, 
Ilkówna Leokadja, urzędn. z Warszawy, 
Waha i skr> Stefania, urzędn. z Warsza­
wy, Okoński Włodzimierz, urzędn. z W ar­
szawy, OLm-ika Janina, żona urzędn. z 
Warszawy, Wąsu» ka Stanisława, urzędn. 
ze Skolego, Chmułówna Henryka, dyr. ze 
Skolego, Raś Edward, notar. ze Starego 
Sambora, Soteńsfci Fryderyk, dyr. z B iel­
ska, Potocki Tadeusz, sędzia z Pudkamie- 
nia, Dr. Szymonowicz Franciszek, notar. z 
Krakowa, Szyntonowiczowa Julia, żona 
nota,-, z Krakowa, 1 tr. Kozakiewicz Jan, 
kier. Państw, ucz. pod. z Krosna Inż. Mań­
kowski B dM »iw  z Krosna Keun wska 
Uarja, żona sędz. z Krosna.

TEATR "WIELKI:
Czo n< ł , 9. lipca „Dziewczynka z 1001 

nocy".
P»ątok, 10. lipca: „Opowieści Hof­

mana".
Sobota, 11. lipca: „Dziewczynka z 1001 

nocy".
Niedziela. 12. buca „Opowieści Hof- 

-aana” .
Poniedziałek, 13. lipca: „Dziewczynka 

f  lodl hócy".
Wtorek, 14. irpca „Lakzne" (aroczy- 

«te przedstawienie z powodu rocznicy zdo­
bycia Bastylji).

{  roda. L5. hpca JHfalka 1 (występ 'Wan 
dy Korytko-Łamnickiej) —  zamknięcie se­
zon* operowego.
1 te y  ■ ‘ .otd?

TBATB MALT:
•JewarteŁ.. 9. lin- i ..Znaiomęk z Fie- 

iolt kom. w 3 akt. Winawera (premj.).
Piątek 10. lipca: „Zn\iomek z Fiesote".
Sobota, 11. lipca: , Znajomet z Fie-

sołe".
' Niedziela, 12. lipca: „Znajomek z Fie-
5ok»'‘.

Poniedziałek, 13. lipca „Znajomek 
Z Fiesole".

Wtopił 14. lipca: Znajomek z Fre- 
sole".

Środa 15. lipca „Znajomek z Fiesole".

TEATR NOWOŚCI:
Czwartek, 9 lipca: „Brzydki Fer-

rani i".
Piątek. 10. lipca; „Brzydki Ferrante .
Sobota, 11. lipca: „Grzebień szyldkre- 

towy".
Niedziela, 12. lipca. „Grzebień szyld- 

lcreiowt
Wtorek, 14. lipca: „Grzebień szyldkre- 

towy".
N  &

Teeti „BAGATELA", (ul. Rejtana).
Czwartak, 9. lipca „Niewinna Grzesz­

nica".
Pi*iek, 10. lipca: „Niewinna Grzesz­

nice
Sobota, 11. lipca: „Niewinna Grzesz

v m
Saab Wwlki, daje dziś po raz trzeci 

dnskrnałg operetkę z muzyka Roberta 
Stolza ■ „Dziewczynkę z 1001 nocy", która 
od dnia premiery zyskała sobie b wdz■, 
znaczne powodzenie. Wesołe libretto, pięk­
ne metody, barwna oprawa dekoracyjna, 
pomysłowy balet, pełna humoru gra arty- 
tA- z pp. Brzeską Pc leska, Rapacka, Ku- 

bgowskim, E a kim i Tatrzańskim na cze­
le, rokują tej nowości dłuzszy żywot na 
repertuarze teatru.

Jutro w piątek, zostanie wystawiona 
lUw&o nie grana na naszej scenie opera 
..Opowieści Hoffmana", która z pewnością 
Zgromadzi liczny zartór miłośników po- 
Oftżnej muzyki, ze względu na kończą/ r 
W  sezon opero w ,.

Teatr biały występuje dziś z premiera, 
pełnej zdrowego i niefrasobliwego humoru, 
komedji Brr; nono Wmawera pt. „Znajo 
tuek z Pies«łe“. Opracowana z dwżym na 
kładem pracy pod kierunkiem reżyserskim 
P- S. Orzechowskiego, w dobortiwei obsa­
d ę  złożonej z pp. Łoziń łńej, Mtchnow- 
^tięj, Niemirycz, Zakrzeńskiej. Dębo wic 7a, 
«ełskiego-KowaJ il iego. Okon/ickiego, 0- 
r*echowskiego i Felińskiego w rolach głów 
fłłch, komedja t z pewnością osiągnie 
Jó*woznaczny sukces z powodaenwm, ja- 
kśn c« p i  się dotąd na wsrystfcrh see- 

pot.kich Ostatnia nowość repertuaru 
Pwzyma newą szatę dekoracyjną.

Teatr Kowobsż. TyUoo dwa razy 
■ dws we czwartek i ™tro w piątek grana 

y*teie słynna komedja Testoniego pt. 
“Brzydki Ferrante" w dosknaatej obsadeie.

Uczestnicy raidu samochodowego 
przybyli do Lwowa.

Lwów, 9. lipca.
(— ). Wczoraj w godzinach ranpyfcn 

przejechali przez Lwów uczestnicy V. 
raidu Polskieg j  Automobil. luV- W ra,
drie Lwów stdRowił tylko punkt przejezd­
ny czwartego ciągu, który kończy się ric 
Zakopanem.

Na rogatce Łyczakowskiej oczekiwali 
gości członkowie 'Małopolskiego Automobil­
klubu. (> godz. 7.45 pierwszy ukazał się 
wóz nr. 12 „Słeyer", następnie wczy nr. 
15 i l i .  Około godz. 8 nadjechały wozy 
nr. 17, 7, 8, 9, 41, 6. a około 11 rodziny 
reszta wozów, tj nr. 3, 4 i 10. Ostatni e

tap raidu odb^l się bez wypadku. Je ly^ie 
we Lwowie wóz nr. 13 Centrami Hi Wai - 
statćw samochodowych, prowadzi,riy przez 
p .Samborskiego, zaczopii skrzydłem aa 
skręcie pl. Barnardyin»; igo o tramwaj i 
dozna! złamania silnika. Wypadek ien 
jest tem przywrzejsąlr, że silnik tego w o­
zu jostat w całości po rez pierwsi y wy- 
1 onany w kraju. Naprawę tego wozu u- 
skutecznily Wojskowe warstaty samocho­
dów s we 1 woWi.i w ciągii kiiku godzin.

llrzełtn r.y  -aidu na krótko zatrzymali 
się przed Hotelem ,,(’ oecge‘a", poczeai od­
jechali w kiornnkn na knus aw.

i

Nóż ukryty w sienniku
skierował podejrzenie na osobij apasza.

Nie sam obójstwo córy Koryntu, lecz zbrodnia.
(— ) Przed kilku dniami donie­

śliśmy o ponur t m dramacie, któ­
ry  rozegrał się w  domu nrzv ul. 
Sletiiawskiei 18. Do zamieszkałej 
tam dziewczyny lekkich obycza­
jów, Kazimiery rttrmińskiei, przy 
był jej kochanek. W  toku rozmo­
w y  doszło między nimi do sprze­
czki. Gospodyni Arsenhikowa uj­
rzała swą sublokatorkę wybiega­
jącą ku drzwiom. Ledw ie Hermiń- 
ska przekroczyła próg, upadła na 
ziemię, zbroczona krwią, a w  pa­
rę minut później wyzionęła du­
cha. Jak się okazało, zginęła od 
ciosu zadanego nożem w  serce .'

Przybyła  wkrótce policja 
mimo skrupulatnych poszukiwań, 
noża tego nie znalazła, a przesłu­
chany kochanek Hermińskiej, na­
zwiskiem Susik. nie umiał zajścia 
wyjaśnić. W yraził on tylko przy­
puszczenie, że popełniła samobój­
stwo, gdyż kilkakrotnie uskarża­
ła się przed nim na ciężkie wa­
runki życia, twierdząc, że musi

sobie odebrać życie. Na dowód 
tego oświadczył Susik, że Her- 
mińska w krytycznym dniu kupi­
ła za 60 groszy scyzoryk i tem 
narzędziem niespostrzeżenie za­
dała sobie śmiertelny cios.

Mimo tych zeznań, przytrzy­
mano Susika w  aresztach i pro­
wadzono w dalszym cigu docho­
dzenia, których głównem zada­
niem było odszukanie zaginione­
go noża. W czoraj właśnie w  
sprawie tei zasztoł

s en sa cy jn y  zwrot, 
a mianowicie w  łóżku, na którem 
w  krytycznym dniu kocnarkowie 
siedzieli, znaleziono ów  noż ukry­
ty w  sienniku, coby stwierdzało 
uzasadnione zresztą podejrzenie, 
że Susik posprzeczawszy się z ko 
chanką, nożem ją przebił, a póź­
niej narzędzie to ukrył.

Dalsze dochodzenia prowa­
dzone są bardzo energicznie i 
zmierzają do całkowitego wyia- 

i śnienia tej zagadkowej sprawy.

Z  s a li są d ow e}.

uwolniona —  z powodu traku dowodów.
Radosne w ycie opryszków powitało *en wyrok.

Lwów. 9. lipca. 
(t). Rozpoczęte przedwczont pod nie- 

szezegól.ietni auspicjami roiprawa prze­
ciwko podsądsy— o sucao wła­
mań karowych i kradzieży ośmiu .•̂ prę- 
zentantow różnych zawodów i prolosyj, 
od murarzy począwszy, na pm ik an a  
skończywszy, zakończyła ńę wczoraj wy­
nikiem zgoła nirooadkiwsnym nawal 
ł-rzaz c ikiii a lyt h. mtanowici- awołoia- 
niom od winy i kary-

Cała konstrukcja oskarżenia oni-.raia 
się na zeznaniach niejak/egc Michała 
Szyoukl, złożonych w policji F rzę^urja- 
ny przy rozprawie jako świadek Szyszfc, 
odsr*lującyr obecnie karę 2-leto*ego wię­
zienia za kradzież, cełnął wszystkie swo­
je popnednie zeznania i ośwtod--zW, że 
został do nich namówiony przez poecie.

Wobec me przyznania się oskiu ó.nych 
do winy i cofnięcia zeznań Szyszki, Try- 
bnna1 pa naradzie, przychylając się do 
wywodów obrońców oskarżonych, wydał 
wyrok uwalniający Bronisława Pastu->zyń- 
skiego, Józeia Wasylyka, K>izimi?rza Kuź­
mińskiego, Stefana Filipowskiego, W ikto® 
Wężowskiego i Jórefa Saiewicza. Nato- 
miart zasądził Trybunał Wlodzim erza 
W ilda i Michał: Misrturaka na karę 6- cic 
rm,->ieczncgo więzienia za zbrodnię kra­
dzieży, popełnioną w Żółkwi.

OłI irzonych bronili adwokaci ór. Ki 
biiz, Hirschprung Dattr>“ r i Mciso1 (17 ra­
zy kaiarego Kuźmińskiego).

Korytarz sądowy sala rozpraw prze 
pełnioną była specyficzną publicznością, 
która wyrok uwalniający powh iła z nie­
ukrywaną radością i uznaniem.

Przedstawiciel roli tytułowej p. Karol 
Adwentowicz jest jak wiadomo w niej bez 
konkurencji. Sekundować mu będą w głów 
nych rolach pp Marja Gorczyńska i Jerzy 
Rygier, inne role znajdą - ; onawcó», w 
< sobach pp jadosKrwoy, Bieleckiego, Su- 
rzyńskiego i JJowskłegn

W  sobotę po raz pierwszy we Lwc w e  
świetna komedja Kesiera pt. „Grzebień 
szyłdkietowy" z np Msrją Gorczyńską i 
Kazimierzem Justianem w rolach głów­
nych. P. Kazimierz Jnstian wykaże na 
premjerae tej sztuki po raz pierwszy swoie 

B reżyserskie zdoinońci. ł w - \  obsadę two­

rzą pp. Skrzydłowska. Dehnelówna, Gro- 
jowska, Nawrocki i Szczepański. Premi* ra 
la wzDodiita we Lwowie żywe zainternso- 
wąnie, cze*o dowodem są liczne zamówie­
nia na bilety, które do kas teatralnych 
wpływają

Ostatnia fasy przedstawienia „Nie­
winnej G ridw ua ł" od*-aa się dziś, t. j. 
we czwartek, w piątek i u sobotę W sku­
tek konieczności zmiany repertuaru, gra­
na bedzie przez ostatnii trzy wieczory wy ■ 
łącznie ta w y w o m . i dowcipna komedja, 
która przez kHtoralnę publiczność Jwow 
ską przyjęta została z niebywałym entu­

zjazmem, czego dowodem doszczętnie 
wysprzedana widownia teatru „Bagatela" 
na każdem z dotychcazsowych ««pekiakli. 
Wspaniała: gr;j= pp. Przybyłko- Potockiej, 
Leszczyńskiego, Stanisławskiego i Węgier­
ki pozostanie na długo w pamięci lwow­
skich miłośników sceny Bilety na ostat­
nie wieczory sprzedaje kasa „Bagateli".

Od Redakcji. W  dzisiejszym numerze 

rozpoczynamy druk bardzo interesują­

cego utworu francuskiego autora W a l 

Mandelstammr p. t. ,,Luka“ , wykazujący 

wszelkie zalety błyskotliwego j fascy-* 

miiącego talentu narracyjnego któremi 

Martdelstamm zJoby} sobie pv>czesnę 

miejsce W e współczesnej l.ceraiurze 

francuskiej.
 O-------

Marszałek Jórei Piłsudski p « mdor Jł
pismem Zarz Okr. Zw. Le«j. Połsk. we 
Lv owie. że przyjmuje zaproszenie na ąjcs 
chrzestnego Józefa, Władysław*, Wiktora, 
syna Stcnisia* y, Stefanji i Franciszka 
Fiszerów, legjonisty-sierż. z Kii i w t , ‘t w  
Rejonowego Inżyn. i Saper. Lwów, dule^u 
jąc w swojem zastwis/wic kpt. raz. Hen­
ryka Schmala, prezesa lwowskiego Okr 
Zw. Legjonistów.

Z powodu przebudowy mostu oa irnji 
Lw 6w— Stojanów odbywać się będzie nsch 
osobowy r:a tej łinji przez przesiadanie i 
przenoszenie bagażu międzir Sapieńairką i 
Kamionką Strumiłową dnia 13. bpea 
przy poc. Nr. ?3i2. 2313, oraz dnia 14. lip­
ca przy pociągach Nr 2311, 2312 i 2314.

W  agencji pocztowej Lipiea Dotaa (po­
wiat Rohatyn) zaprowadzono służbę tele­
foniczną i telegraficzną w ograniczonych 
godzmact dziennych.

(— ). Aresztowanie złodzieja. Zp  kra- 
dzież starego żeiaza większej wartości 
na szkodę Markusa TeDenbaoma areszto­
wano wczoraj Aleksandra Jamczałę.

(— ). W  aresztach polic, ,n.oL znałzńii 
wczoraj gościnę: Władysław Kral za a-
wanturj w stanie pijanym i podbicie laską 
Ludwiki Stemackiej, Władysław W ow- 
<zuk, Marja Ba -anowska i Bhońislzra 
Dames za awantury w  stanie pijanym.

(— ). Za sali ajpitalnej. Wczoraj przy ­
wieziono do “zpitała powszechnego Jana 
Demsa poranionego przez swego wuja z 
mcznaiirigc na mzie powodu.

C— ). Podrzocenie płodu. Wczomj do­
niesiono komisariatowi II. P. P . że w re­
alności przy ul. Krótkiej 8. podrzucono 
plód w miejscu Ubtopowom. Marję Ada- 
mowiezrwą jako podejrzaną o te zbnsiuię 
;rzytrzymano w aresztach. Dtchodzenia 
prowadzi Ekspozytura śledcza.

(— ). Napad bandycki na uL I sona S. 
piehy. Wczoraj wieczorem na opuszczają­
cego restaurację Grosmana na rogu ul. Le- 
cna Sapiehy napadło dwóch nieznanych 
osobników, z których ieden zadał mu 2 
rai,v nożem w lewą rękę. DGcZetr obydwaj 
zbiegli.

(— ). Zastrzelenie wściekłego pa«,
Wczoraj na ul. Marji K 'nopnickiej poj .wił 
się v. ściekły .nes. Post. Tan Machowski 
celnym wystrzałem z rewolwt ru jx>łożyI 
go trupem.

(— ). Kradzież mieszkaniowa. Przea 
a’c zoraj w pohicteie ?%ieznany spraw te 
skradł z otwartej kuchni w mieszkaniu 
Fjotra Bodnara na szkodę służącej Marji 
Kukura. z torebki kwotę 40 zł.

(— ). Scewtka „a»h pijantgo zlodzio- 
ja. I ‘rzy ui. tJ ć ti icj l i  m> ar ka notowa­
ny złodziej Michał bmitiana. Wczoraj w 
stanie ja snym wszezą1 ktetnię z żoną, w 
czasie której porwawpzy siekierę, porąbał 
wszystkie meble i p iwybijeł szyby -r o- 
knach, a następnie wybiegi na podwórze, 
usiłojąo rzucie sie na, lokatorów. Z trudem 
zdołano go obezwładnić i odstawić do are­
sztów policyjnych.

Hiellia Sprzedaż
Z  p o w o d a  d n ś e g o  m p iw a  P t i w i a f  
im preirnow siiyofa, U u n o w y e h  Jed- 

u a b n jo l i  d i s  P a ń  J P n u ó w  
P o  anaeaa ie  an iśonyeh  eemneb

w A M E  J t H ! H O U S E
3(46 L w  O -w , M o p e r u l k a  5 .

Popierajmy cele
T o m  Szboły Ludowe!.
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Groza powodzi z lotu... aeroplanu-
Go widziałem i iah widziałem lecąc z& Lwowa do Krakom .

Lwów, 9 lipca.
W  ostatnich dniach loty „Juu- 

kersem" na przestrzeni L w ów — 
Kraków naieżaly do najsensacyj- 
niejszych i najciekawszych. Sie­
dzący wygodnie na wysokości 
trzystu metrów pasażer mógł bo­
wiem z aparatu mknącego z szyb­
kością 140 km. na godzinę dosko­
nale obserwować skutki, a nade- 
wszystko całą grozę powodzi, ja­
ka nawiedziła przed kilku dniami 
Malopolskę.

Wiedząc o tern, skorzystałem 
z pierwszej nadarzającej się spo­
sobności i dzięki uprzejmości 
kierownika lwowskiego oddziała 
„Aerolotu" p. Legeżyńskiego w y ­
leciałem w  piątek o ósmej rano 
do Krakowa. Był to dzień po 
kulminacyjnych godzinach powo­
dzi. Ziazu jednak nie odniosłem 
wrażenia, „by w y lew y przybrały 
tak olbrzymie rozmiary, jak to po 
wszechnie wyobrażaliśmy sobie. 
Nawet stawy pod Gródkiem Ja­
giellońskim, a potem San : nie 
przedstawiały się tak groźnie. 
Dobre oko dostrzegało miejsca­
mi jeziorka i stawki, które jednak 
nie miały połączenia z woda pły­
nąca i dlatego nie były niebez­
pieczne. Tak sie mi przynajmniej 
zdawało. Przyznam się, że byłem 
w  swej ciekawości nieco rozcza* 
rowany.

Rozczarowanie to potem szyb 
ko przeszło. Oto z daleka do­
strzegłem już ciemną plamę Du­
najca. Niewielka ta rzeka w ez­
brała do trzeciej potęgi. Dzięki 
temu, że pilot p. Barciszewski 
zniżył lot, widziałem dokładnie 
ten niebywały obraz, opisać go 
jednak nie mogę. Oto przelecia­
łem później nad W isła i wszelkie 
wrażenia jakie przedtem odnio­
słem, znikły i zatarły sie w  pa­
mięci.

Królowe polskich rzek bo­
wiem ogarnęła —  zda się —  ja­
kaś wściekła furia. Nie było prze- j 
szkody dla niej. Jeśli Dunajec się 
potroił, to W iśle przybyto chyba j 
jeszcze pięć takich izek.

Rozlała swe wody na olbrzy­
mich przestrzeniach, niszcząc 
wszystko napotkane: domy, cha-

ZAWIADOMIENIA 
O Ś L U B I E

W Y K O N U J E  A R T Y S T Y C Z N IE  
PO  C ENACH  U M IA R K O W A N YC H

D R U K A R N I A  

SPÓŁKI AKCYJNEJ 
W Y D A W N I C Z E J

UL. C H O R Ą ZC ZYZN Y  31. TEL. 58t.

ty, mosty, w a ły  regulacyjne itp. 
Prąd jej zaś zmienny i kapryśny, 
już to szedł środkiem pierwotne­
go łożyska, już to wpadał w  no­
wo zajęte koryto, przechodząc w  
szalonym w irze między obejścia­
mi, z których kominy tylko ster­
czały. Zalane gospodarstwa, 
ba —  wioski nawet, nie były ob­
jawem sporadycznym.

Przypominam sobie, że jedna 
specjalnie wioska była w  stosun­
kowo szczęśliwem położeniu. — 
Oto położona cała w  sadach nie­
co górzystych, miała swe zabu­
dowania na szczytach tych wznie 
sień. Dziwnym trafem również 
Wisła dopadła tej w ioszczyny 
spokojnie i zadowoliła się tylko 
zajęciem pod swe głodne wody 
dolinek między wzgórzami. Stąd 
wieś owa zamieniła sie w szereg 
zielonych lagun z dumkami. Na 
barwnym ich tle odbijały jasno 
prowizoryczne pomosty rozr % 
cone między najbliższemi w zgó­
rzami.

Minęliśmy w  końcu miejsca 
katastrofy. Jeszcze raz sie ogląd­
nąłem. Słońce wyszło na chwilę 
z chmur i całe to wiślane morze 
z mnóstwem bocznych stawów i 
rzek zalśniło żywem srebrem w 
jego promieniach. Był to tak pię­
kny widok, że zapomniało się o 
całej przed chwilą oglądanej gro­

zie powodzi i prócz zachwytu nie
było innego uczucia.

Jeszcze jeden moment charak­
terystyczny: Oto znana mi skąd­
inąd bliżej Raba, mała rzeczka, 
smarkacz w  porównaniu choćby 
z Sanem, nie mogła wydostać się 
z swych stromych brzegów, któ­
re tw orzyły dwa wały. Ale przy 
ujściu za to do W isły, użyła so­
bie. wpadając do niej tak szeroką 
deitą, iż sarna W isła nie po­
wstydziłaby się jej puu Gdań­
skiem .

*

Na trzeci dzień potem wraca­
łem naturalnie też „Junkersem" 
do Lw ow a tą samą drogą. Rzeki 
i rzeczki sookorniały, ucichły i 
prawie już wróciły do dawnych 
łożysk, Ale zostały znaki powo­
dzi. W ielkie Drzesrrzenie nad­
brzeżnych pól naznaczone były 
szarem piętnem mułu. Lecieliśmy 
bardzo wysoko. Mimo to dostrzec 
można było szeregi pracujących 
ludzi na terenach do wczoraj mo­
że jeszcze zalanych.

I dziwić się tu Japończykom, 
że mhno tajfunu i trzęsień pracu­
ją niezłomnie na swych wyspach. 
Katastrofa powodzi nie zraziła 
dzielnych chłopów. W rócili do 
swej niewiernej ziemi, by z niej 
laki taki choćby plon w  tym roku 
jeszcze wyciągnąć. St. M.

Jedno płuco wystarcza.
Sio lat z niem żvć m^żna.

Genewa w  lipcu. j 
W  Seleure pod Genewą zmait 

zegarmistrz Jakób Gunzinger !
Śmierć dopadła go w  kilka tygo- j 
dni po obchodzie setnej rocznicy 
narodzin.

Za młodu Gunzinger cierpiał 
na gruźlicę, skutkiem czego od 26 
roku życia oosiadał tyiko jeden 
płat płuc. Lekarze wówczas o- 
rzekli, że wobec braku drugiej 
połowy płuc pacjent pożyje co j 
najdłużej rok jeszcze.

Tymczasem Gunzinger kpił 
sobie z tego orzeczenia, a obda- ] 
rzony żyw ym  temperamentem.

pracował, bawił się, żadnych nie 
nakładając sobie hamulców. Do­
piero gdy przekroczył czterdzie­
stkę, zaczął sam rozczytywać się 
w- pracach medycznych (g r u ź l i ­
cy i na ich podstawie unormował 
sobie sposób, srać bardzo ro­
zumny, sknro osiągnął w iek stu 
lar.

W  zawodzie zegarmistrzow­
skim pracował Gunzinger do 95 r. 
życia. Potem dopiero pozwolił 
sobie na spoczynek zupełny. 
Rzeźkość fizyczną i umysłową 
zachował do ostatka.

Chorobliwe skąpstwo.
Omal nie umarła z głodu, a spała na sienniki załado­

wanym banknotami.
Lonilrn. w  lipcu.

Przed kilku dniami w  Hyde- • 
parku znalazł patrolujący kon- ■ 
stabl staruszkę, leżącą jakby 
bez życia na trawniku. Lekar- 
skiem badaniem stwierdzono om­
dlenie z głodu.

Po otrzeźwieniu i nakarmie­
niu, stai uszka przyszedłszy do ] 
siebie, zeznała, że istotnie z bra­
ku środków do życia nie miała 
od trzech dni nic w ustach. Odda­
no ją w ięc do szpitala. Niezależ­
nie zaś od tego policja zajęła się 

f zbadaniem owej nieszczęśliwej,

71-letniej pani Agnieszki Ciarkę.
i coż się okazało? Oto, że p. 

Ciarkę posiada piękny domek, a 
co więcej, wielki majątek. W  jej 
sienniku znaleziono całe stosy 
banknotów Z różnych skrytek 
wydobyli detektywi wiele srebra 
i złota. Pokazały się także liczne 
kw iiy depozytowe banków na 
znaczne sumy. Słowem starusz­
ka, którą stać było na królewskie 
wprost życie, przez chorooliwe 
jedynie skąpstwo omal nie umar­
ła z głodu!

Stracił pamięć.
Przed sądem gdy śmierć 

mu za rzeła w oczy.
M aryville w  lipcu.

Przed tutejszym sadem w yto­
czono rozprawę przeciw nieja­
kiemu S. Smith sonowi o skryto­
bójcze morderstwo popełnione 
na żonie i córce sąsiada, Thir- 
byęgo.

Smithson palił do pani Thii by 
koperczaki —  oczywiście poza 
plecami jej męża. Ponieważ nie 
znalazł posłuchu u wybranej swe 
go serca, postanowił ją zgładzić. 
W  istocie też dnia pewnego, gdy 
znowu błagania jego nie odniosły 
skutku, zastrzelił panią Thiiby, a 
następnie jej córeczkę, która na 
rozpaczliwy krzyk matki wpadła 
do pokoju.

Aresztowany Smithson przy­
znał się do winy. Gdy wszakże 
stanął przed sądem w  toku roz­
prawy stracił nagle pamięć. Z ust’ 
jego padały w yrazy bez ładu 
składu. Zatarło mu się w  pamięci 
ich znaczenie.

Z początku sądzono, że to sy­
mulacja. Gdy jednakże na wnio­
sek obrony zajęli się Smithsonem 
lekarze psychiatrzy, stwierdzo­
no niezbicie, iż oskarżonego opu­
ściła zupełnie pamięć i oddano go. 
do zakładu umysłowo cnorych. 

 o-----

F a t a  d i nabycia! T a iło ! ' 
Fo wyboru!

Na to zeszedł W iedeń! Pa­
łace proszą się, by je ku­
pić i dopronć się nie m ogą

Wiedeń w  lipcu.
Charakteryzuje dostateczni: 

stosunki obecne w  Austrii oko­
liczność, że w  samym tylko W ie­
dniu jest obecnie do zbycia _ 18 
wielkich pałaców. Właściciele 
koniecznie chcą się ich pozbyć, a- 
matorów zaś brak.

Są to objekty, których posia­
danie wobec wysokich podatków 
realnościowych staje się zbyt 
kosztowną zabawką.

Pałace, szukające nabywcy, 
ofiarowano różnym poselstwom 
zagranicznym, lecz nawet żaduo 
z nich nie zdobyło się na spra­
wienie sobie okazałego schronu. 
Ciężkie, zaprawdę, czasy!

Cena wystawionych na SD ize - 
daż pałaców waha się pomiędzy 
4 a 15 miijonami złotych.

 o— -

Spaleni w  sMeaie zabowe-i.
Pan7* w lncu.

W  Beliers w sklepie z fajerjgerl^juni. 
wybuchł pożar, który tak. szybko sie roz 
szerzył, że właściciel wraz z żona i dzie­
ckiem nie zdążył wyjść ze sklepu. Cała 
rodzina poniosła śmierć w płomieniach.

His bijący winien, lecz 
pobiły.

(Od naszego korespondenta).
P r ' niBBzf 7. lipca. (m). Swego czasu 

wielkie oburzenie wśród posłów bez rćżni- 
< y stronnictw wywołała wiadomość, że 
oficer żandarmerii Popescu bezprawnie u- 
wi'>^ił i czynnie znieważy! posła, b.mini 
stra, Pan Halipę. Oczekiwano powsze­
chnie, że władze surową ukarzą winnego 
oficera. W  parlamencie wniesiono w tvm 
duchu szeiog interpelacji. Tymczasem o- 
góirą niespodzianki; sprawiła wiidomość, 
ż władze doszły do przekonania, że Po­

pescu działał w ramach sVego uprav n ie­
ma (!) i że raczej należy wytoczyć docho­
dzenie przeciw Hahpie za opói władzy (!).
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Poznonsiii Z azd liisto-
Lw ów , 9. lipca.

Dnia 28 i 29 czerwca odbywa­
ły się w  Krakowie pod przewod­
nictwem prof. Zakrzewskiego 
obrady il-giCj konferenci: Komi­
tetu Organizacyjnego Zjazdu Hi­
storyków Polskich, który się ma 
odbyć w  Poznaniu w  dniach 6-go 
do 8-go grudnia r. b. W  obradach 
Wzięli ze Lw ow a udział prof. Bu­
jak, Dr. Czołowski, prof. Ptaśnik, 
Dr. TyszkowSki. Konferencja 
stwierdziła znaczny postęp prac 
przygotowawczych do Zjazdu. 
W  myśl lutowej sesji Komitet od­
wołał się do historyków tak za­
wodowych jak i do osób. pracu­
jących z zamiłowania w  dziedzi­
nie historji, o wzięcie udziału w 
Zjeździe. Upoważnił nadto komi­
tety poszczególnych ośrodków 
naukowych i członków tychże ko 
mitetów do zapraszania miejsco­
wych historyków do wzięcia u- 
działu w  Zjeździe, natomiast sam 
komitet bezpośrednio do nikogo 
delegacji nie wysyłał. Zgłoszono 
około 150 tematów, z których do 
teki redakcyjnej wpłynęło dotąd 
70 referatów. Jako kompletnie o- 
pracowane należy uznać działy: 
archiwalny, historyczno-wojsko- 
we i dydaktyczne. Referaty moż­
na jeszcze nadsyłać do końca lip­
ca pod adresem: Lw ów , Uniwer­
sytet, Komitet Zjazdu History­
ków.

Wielkie jest również zaintere­
sowanie ogółu historyków i miło­
śników historji pracami Zjazdu. 
Komitet stwierdza, że nie będzie 
mógł zadość uczynić ewentual­
nym życzeniom postawienia 
wszystkich referatów na porząd­
ku dziennym. Odwołał się on 
wprawdzie do ogółu historyków 
zawodowych i miłośników histo­
rji, opracowywujących z upodo­
bania pewne tematy historyczne, 
lecz równocześnie zastrzegł so­
bie prawo niedopuszczenia nieod­
powiednich referatów do druku. 
Z referatów zaś wydrukowanych 
Komitet wybierze najwyżej 50, 
które będą poddane pod obrady 
Zjazdu. Z końcem września ma 
się odbyć trzecia z kolei konfe­
rencja, na której zostanie ustalo­
ny ostateczny porządek obrad na 
Zjeździe. Księga referatów najda­
lej w  pierwszych dniach listopa­
da rozesłana będzie uczestnikom 
Zjazdu.

« *  •

'f i c n
M. T. K. ROZEGRA ZAWODT Z CZAR­

NYMI I HASMONEĄ.
Lwów, 9. iipca.

Wbrew pogłoskom, jakoby przyjazd 
MTK. byt niepewny, otrzymujemy infor­
mację, iż Mistrz Węgier zjeżdża do Lw o­
wa w swym najlepszym składzie i rozegra 
zawody w sobotę z Hasmoneą, a w nie­
dzielę z Czarnymi. Obydwa spotkania od­
będą się na boisku Czarnych 

*
POGOŃ WYJEŻDŻA DO KRAKOWA.

W niedziei? rozegra Pogoń ostatnie za­
wody o mistrzostwo. Przeciwnikiem jej 
jest Wisła. Drużyna lwowska dołoży :ia- 
Pewno wszelkich starań, by osiągnąć zw y­
cięstwo na terenie krakowskim. Do za­
pewnienia sobie mistrzostwa wystarczy 
wprawdzie Pogoni gra remisowa, jednak 
Prestige jej wymaga, by ze zawodów z W i­

słą wyszła nietylko obronną ręką, ale zwy
cięsko.

¥
KOLEGJUM SĘDZIÓW—PRASA.

Zawody Kolegium Sędziów z Prasą od­
będą się definitywnie w niedzielę 12. bm.
0 godz. J l -loj prze Ip ;ł. na 1 cisku 19. np 
(Cytadela). Sensację wzbudzi zapewne 
wiadomość, iż zawody powyższe odbędą 
się z zastosowaniem nowego przepisu „o 
spalonym".

W  drużynie „Sędziów" grać będą zna­
ni piłkarze, jak Ignarowicz, Golda, Budzia- 
nowski i t. p.

„SPORT" Nr. 142.
Wezuraj ukazał się nowy numei „Spor­

tu'' i zawiera- „Piłka ręczna —  sport 
przyszłości" — sprawozdanie /, niedziel­
nych zawódów, listy z Wiednia i Warsza­
wy, weryfikacja mistrzostw kl. B. i C
1 t. f».

*
POLSKI ZWIĄZEK LEKKOATLETYCZNY
ORGANIZUJE SZJ REG ZAWODÓW MIĘ 

DZYNABODOWYCH.
Dowiadujemy się, że P. Z. L. A. organi­

zuje w roku bieżącym 3 międzynarodowe 
■:aw dy iekkoal><ycz:u) i  uJ ,łi*;n awod- 
nikńw wszystkich związków lekkoatlety/ 
nych, raitżących do ^ede ecji Międzyna

rodowej Pierwsze z nich odbędą sie j o '  
u rl. t. i i .  sierpnia, na i i  ogram który, 
składać się będą wszystkie punkty dziesi 
cioboju lekkoatletycznego.

W  dn. 6„ 7. i 8. września ma się odbyt 
w Warszawie na wzór innych „Trójmec"' 
Słowiański ‘ Polska— Jugosławia— Czecho
slowacja. W  zawodach tych ustalono, iz 
reprezentowane kraje mogą wystawić ty l­
ko po 14 zawodników.

Pertraktacje przeprowadzone w sprawne 
rzeczonego meczu z Czechami napotykają 
na pewne trudności, ze względu na ich 
wygórowane żądania, a mianowicie po­
krycia kosztów podróży z Pragi do W ar­
szawy. Zaznaczyć jednak musimy, iż pol­
skim ząwodnikem zwrócone były w swoim 
czasie tylko 'koszty podróży w obrębie 
Czech.

Trzecie zawody, to mecz lekkoatletycz­
ny z drużyną węgierską, który się od.br- 
dzie we Lwowie, zaś organizację tych za­
wodów poruczono L. O. Z. L. A.

*
Z POLSKIEGO ZWIĄZKU LEKKOATLE 

TYCZNEGO. __
Polski Związek Lekkoatletyczny opra 

cował nowy statut (przepisy, regulamin 
i t. p.) P. Z. L. A. ogłasza, że w celu pod­
niesienia znajomości przepisów w śród  o

ROZKŁAD JAZDY
POCIĄGOW POSPIESZNYCH i OSOBOWYCH

WAŻNY OD 5. CZERWCA 1925.
ZE LW O W A ODCHODZĄ* 

Przez Kraków.
Do Cieszyna 7.40 

Katcwic 10.10 P.
P iotrow i; 3.25, 18.20 P., 20J8 

w, Poznania 15.25 P, (przez Katowice)
„  2ywća 6X5

Przez L/Izea - Rejowiec*
Do Chełma 17.45

Warszawy 1410, 17.45. V  23.15 
Przez Przew orsk-Rozw adów *

Do Lodzi 17.15 (przez Skarżysko)
„  Warszawy 11.15 P.; 19.30 P.

Przez Saitfeiankę— Włodzimerzt 
Do Grajewa 10.10 (p izcz Kowel)

„  Kowla 13.50
„, Wilna 10.10 (przez Kowel-Brzeló* 

Białystok)
Przez Krasne;

Do Brodów 19.20 
„  Pedwołcczysk 9.35, P. + 2320 
... Równego 13.55, 22.20 
ta Tarnopola 6 30, 9.35 P.„ 16.12, 2320 
* .Wilna 22.20 (przee Samy-Barano- 

w icze)
Zdotbunowa 13.55, 22.20 

Przez Str/J.
Do Borysławia: 9.35 P, 19 25, 23.55 
ta Lawocznegro. 6:30, 1505* 1705 

Przez Sambor:
Do Nowego Zagórza 8.00, 23.45 
,. Sianek 14.30

Pi zez Cbodorówt 
Do Kołomyj! 1400
ta Sniatyna 9X0 P „  10.05, 20.00 P, 23.00

Stanisławowa 6.50 
„  Jaworowa 7.05. 17JO 
., Podhalec 7.35. 17.08 
„  Rawy Ruskiej 8.10 

Stojanowa 6150, 17.38 
• Kursuje od 5. VI. do 31. VI!T. w dnie 

poprzedzające święto 'Z-.kat. oraz wao- 
to ty  z wyjątkiem 15. VII!.

V  Od Rejowca podąż pospieszny; 
t  od Tarnopola pociąg osobowy.

DO LW OW A PRZYCHODZĄ* 
Przez Kraków*

Z Cieszyna 22.10 
Katowic 19.08 P.
Piotrowic 6.15, 8.20 P „  17.20 
Pozna*: i a 12.35 P. (przez Katowice) 
Żywca 9.50

Przrz Rejowiec—Bjlzes*
Z Chełma 19.50 
Warszawy 6.00, 11.45

Prze* Rozwadów— PrZeworeŁ
Z Lodził 7.50 (przez Skarżysko) 
Warszawy 8.45 P „ 18.10 P.

Przez Włodzimierz—Sapleżankf*
Z Grajewa 17.35 (przez Kowel)
Kowla 8.40
Wilna 17.35 (przez Bialystok-Brwśfl* 

Kowel).
Przez Krasne*

Z Brodów 9.2C 
Podwołoczysk 12.00. 16.15 P  
Równego 7.10. 16.20 
Tarnopola 6.15, 12.00, 16.55 P, 21.45 
Wilna 710 (przez Baranowicze-Sarny) 
Zdotbunowa 7.10, 16.20

Przez S try l 
Z B frysław fo 7.25, 16.00. 17.55 P 
l.awocznego 9.52. 22 10, 23.171 

Przez Sambor;
Z Nowego Zagórza 7.00 
Sianek 10.00, 1910

Przez Cbodorówt 
Z Kolomyji 1210, 21.30 
Sniatyna 5.45 9.25 P, 17.Q0, 17Ji R 
Jaworowa 7.30 17.40 
Podhajec 7.50, 21.10 
Rawy Ruskisj 8.25 
Stojanowa 9.00, 18.45

§ Kursuie od 5. VI. do 31. VIII. w nla. 
dziele z wyjątkiem 28. VI oraz w św^O- 
ta rz.-kat z wyjątkiem 15, VIII,

P O C I Ą G I  P O D M I E J S K I E .
Do Brzucłi&wlc 6.20, 10.25, 13.45. 1520, 

16.350, 19.00. 2020A 
Chćdoiowa 18XX)
Oiódka Tatfell. 14.10+. 16.15X 
Janowa 13.35X 
Kcmama 14 05*
Lubienia Wiel. 9.00*
Mszany 6.009 14.1C 
Szczerca 14.20 &
Zimnej W ody 10.55, 1950*

O  Kursuje od 5. VI. do 30. TT, w  nie­
dziele i święta rzym_kat.

A  Kutsuje od 1. VII. do 31, VII(, « i  
niedziele I lw ięta rtym-kat.

+  Knrsnje na odcinku Mazana—Oró- 
dtk tylko każdej soboty.

X  Kun u Je codziennie z wyjątkiem 
sobót, niedziel ] świąt rzytn.-kai 

V  Kursuje katdej soboty.

Z Brzuchowi c 7.20 1123, 1Ł55, 16.lt, 
18370, 20.10. 2125A 

Chodorowa 7,30,
Oróćka Jagiell. 16.30 V, 19.35*
Jancwa 21.03 X 
Komarna 19.50 §§ 21.20 X  
Lubienia Wiel. 13.25* .
Mszany 7.25 §. 15 3 0 + +
Szczerca 17.00 óc 
Z'mi-eJ W ody 11x0. 20,40 X 

X Kursuje od 5. VI. do 3!. VHf. w  nie­
dziele i święta rzym.-kat.

* Kursuje cd 5. VI. do 30. IX, co* 
dziennie.

S§ Kursuje cd 5. VI. do 31. Vni, co. 
dzlernte z wyj. niedziel ł świąt rz.-kat, 
zaś od 1. IX. do 30. IX  codziennie,

S Kursuje codziennie z wyjątkiem 
niedziel l świat rz.-kat

4  +  Kursuje codziennie z wyjątkiem 
sobót.

& Kursuje od 5. VI. do 30. VI. I od f. IX. q0 14. V. codziennie z wyjątkiem
niedziel i świąt rzym-kąt.

ilu sportowego, książka powyższa jest do 
ubycia w sekretariacie P. Z. L. A. (Wiej- 
ka 11).

*
MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE 

CZECH.
Mistrzostwa lekkoatletyczne Czech u- 

kończone zostały 7. bm. W  konkurencji 
klubowej pierwsze miejsce przypadło Sla- 
vii 68 p. przed Spartą 39 p.

Wyniki były następujące: 100 m. Vi- 
koupil (M. Siavia ) 11.2; 800 m. Striniece 
(Zidenice) 1 59.7; 5000 m. Nedobity (Spar- 
la) 10.02; 400 z płotkami Riedel (Sparta) 
1 01,4; trójskok Jandera (SIavia) 12.89 m ; 
kula Chmehk (Slaviat 12.73.

*
Zarząd Klubu „Hassnonsa" donosi, że 

treningi bokserskie odbywają się w po 
niedziałki i czwartki od godz. pół do 8 do 
9 wieczorem w lokąlu Klubu przy ul. Ja­
giellońskiej Ha.

Sekcja Pływacka i Piłki Wodnej Z K. 
S. „Hasmonea" donosi, że przerwane z po­
wodu niepogody treningi odbywają się na­
dal od godz. pół do 7 do 8 rano na stawia 
Kamińskiego (Żelazna Woda).

Nauka pływania dla pań i panów od 
godz. 7 do pół do 9 rano. dla pań też od 
godz. pól do 5 do 6 popot. za poprzedniem 
zgłoszeniem się u kierownika sekcji.

Wszystkich członków uprasza się o bez­
warunkowo regularne i punktualne uczęsz­
czanie na trainingi i lekcje.

Ż y c ie  g o s p o d a r c z e .

Giełiiy obca.
GIEŁDA ZURYCHSKA.

Zurych, 8. lipca. (Tel. G. P.). Paryż’
24.05. Londyn 25.04.5. N. Jork 516.05. 
Włochy 18.95. Berlin 1.227. Wiedeń 72 55. 
Piaga 15.25. Warszawa 98.65. Budapeszt 
0.725. Białogród 9.05. Ateny 8 45. Tenden­
cja niepewna.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 8. lipca. (Tel. G. P.) Dolary 

705.90, marki niem. 168.20, angiełskia
34.50, francuskie 33 05, włoskie 25.85, ju­
gosłowiańskie 12.40, polskie 135 30 —
136.50, rumuńskie 330, szwajcarskie 
J 37.66, węgierskie 99.70, czeskie 21

AKCJE:
Wiedań, 8. lipca. (Teł. G. P.). Z iele­

niewski 162. Silesia 9 Fanto 208. Ki-paty 
130. Galicja 100. Schodnica 142. Siersza
35.5. Bank hipoteczny 5.4 Kompas 1* i 
pół. Goleszów 4.70. Portland cement 2.95. 
Lumen 57. Nafta 1.86,1. Mraźnica 36 i pól 
du 39 i pół. Browary lwowskie 123.

Obroty prywatne.
Lwów, 9 lipca.

Wczoraj tendencja w  dalszym cią­
gu zwyżkowa. Obrót silny.

Dolary amerykańskie 5.20 5 0 * ) do 
5.21’—  dolary kanadyjskie 5.10'—  do 
5.11’ —  korony czeskie 0.15’50 do 
0.16 '—  leje 0.02'50 do 0.02 75 franki 
francuskie 0.26 50 do 0 .2 7 '— franki 
szwajcarskie 1.01—  do 1.02'—  funty 
szterlingi 25.10'—  do 25.25'—  nfem. 
marki nowe 0.00"—  do 0.00'— . 

ZŁOTO. 20 koron 21.75'—  do
21 .90—  20 franków 19.70.—  do
19 8 ■•'—  20 marek 24.80—  do
24.90-—  10 rubli 26.85 —  do 2700  — 

SREBRO. Korona austr. 0.44'—
do 0.44‘25 5 koron austr. 2.32'—  do 
2.35'—  floren austr. 1.18'—  do 
1.20'—  rubel 1.86'—  do 1.88'—  ko­
piejki za rubel 0 '85‘—  do 0 87"— .

* )  P zy płace" iu banknotami dro- 
bnemi (  oniie 5 zł.), sreb em lub 
niklem cena walorów obcych wyższa 
o 2 — 3 punkty

OGŁOSZENIA.

I 1
ZTENOTYPISTKA polskn-niem. na prze­

ciąg miesiąca poszukiwana. Zgłoszenia 
Tow. Kontynentalne, Kopernika 18/11. 
w godz. 4— ó popoł, 3701-4
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MAS. FARS', poszukuje posady. Zgłosze­
nia Maks Margulies, Mikulińce. 36S0-3

M ŁO D Y człowiek poszukuje jakiejkol­
wiek pracy za kaucją 2 0 zł. Zgłosze­
nia do Adni. pod „25 l.“ i 691-1

I fiauka F wychowania 1
DO EGZAMINU PRYWATNEGO z 7 klas 

szkoły powszechnej, 4- klas gimnazjum, 
1., U. i III. klasy Seminarjum nauczy­
cielskiego staranne i pewne przygotowa­
nia przez wytrawną siłę, czynną w słu­
żbie. Kursa dzienne i wieczorne. Zgło- 
c.zenia od 1— 3, gmach Skarbka III, p , 
brama 5, Nr. drzwi 68. 3711

^  Oeszkanla, lokale, sklepy

2 GARAŻE Jo najęcia ul. Stryjska 1. 3.
3714 2

Rozmaite |
STANISŁAW BINDEL, ur. 1903, uniewa' 

nia zgubione świadectwo dojrzałości, 
w ydane nrzez Dyrekcję gimn. w  Żółkwi.

3712

Samochody
Sześciocylindrowe 17/40 HP dosko­
nalę sprężynowane, dnże opony balo­
nowe, »u tycie benzyny 10 Itr. na 100 
kim. z najbardziej nowoczesnem w y­
posażeniem technlcznem w cenie 1705 
dolarow ^mor. na dogodnych warun­

kach wprowadza 3684 
,CYCLEŁAR‘ Lwów Romanowlcza 9

Motocykle angielskie
F R A N C IS -B A R N E T T .

Bez wentyli, oliwienia ani magnetn trzy 
biegi. Kichstarter oświetlenie elektryczne, 
w  cenie od 1.000 zł. na dogodnych wa­

runkach wprowadza 3653

„C Y  C L E C A R “
3683 Lw ów , Rom anow lcza 9.

UNIEWAŻNIAM książkę wojskową w y ­
stawioną na nazwisko Jerzy Duda przez 
P. K. U. Lwów. 3722

MOTORY „PERKlir
Semi-Diesel wyrób polski otrzymały 
I. nagrodę na wystawie w  Paryżu, 
gdyż są pojedyńcze, ekonom iczne 

i bardzo łe twe do obsiugi.
Na dogodne spłaty tak motory, jak 
maszyny młyńskie obrabiarki, pompy, 
pędnie, pasy, prasy do dachówek 

i t. p. poleca 4505 
„P ILO T" Lwów, ul. Batorego 4. 
Setki listów pochwalnych, oraz cen- 

____________ nlki na żądanie____________

VHERMES" Biuro buchalteryjne Stanisła­
wa Burnatowicza (Lwów, Mickiewicza 
26. II. p.) zorganizowane na wzór zagra­
nicy, sporządza bilanse zwyczajhe i zlo­
towe (otwarcia), reguluje zaniedbaną i 
zakłada nową księgowość —  prowadzi 
księgowanie tak w biurze, jak i na miej­
scu przez swych urzędników we L w o ­
wie i na prowincji stale lub na godziny. 
Zgłoszenia "d 9-tej do 13-tej i od 15-tej 
do 17-tpj. Telefon 34— 85. 3713-3

M O M 1 C Y !!
S »J w j —Z ] ezaz zam ów ić

rem „P E R K U N "
popęd zł. 3‘— dziennie, obsługa bardzo 
Łatwa, oraz pasy, obrabiarki, maszyny 
młyńskie, maszyny rolnicze, oleje, snuiy, 

pompy, wagi i t. p poleca 3617
„ p i l o t *  Lwów, ul. Batorego4.

PSA LEGAWEGO starszego z dobrym wia 
trem niezwykłego kaczarza aaruję tylko 
w dobre ręce z powodu wyjazdu. Zgło­
szenia przyjmuje z grzeczności Pani 
Turska, Św. Antoniego 5. 3703-2

S p ec ja lis ta  c h o re o  płuc, serca  
i  ż t  łt-di a

D D r .
LW ÓW , GRÓDECKA 46. 318/

P rz e ś w ie t la n ie  K cn tgcu e in .
Leczen ie  lam pą  kw srcoirs.

MASZYNY DO S Z Y C I A
nożne Kaisera, 

Gritinera, Kesta, Titaaa i- t. p. zagrani­
cznych fabry; . . .  r jĄ  „ „ z - . u
k a żd y  n ab j ć m oże “  * d lc llii l

tylko u firmy 3611

i.flBHOŁD. H U ,  I r c i l lm its U  13.

W EZW ANIE  DO SKŁADANIA 
OFERT.

Kierownictwo Rejonu Inż. i 
Sap. Tarnopol ogłasza nieogra­
niczony przetarg publiczny na 
wykonanie robót budowlanych w  
garnizonach Tarnopol, Złoczów, 
Brzeżany, Trembowla i Czort- 
ków.

Bliższe szczegóły w  dzienni­
ku „Polska Zbrojna1' i „Gazeta 
Lwowska11. 3719-2

nowe, typu 
„ ® a c k “PŁUGI

w większej ilości do sprzedania.
Wiadomość f Lwów,

Lwowska 48. Teł. 4-75. iy .\

3653 Haspei Parowy
nieużywany, średnica cyIi drów- 400 

i 4-0 mm. sko.: 600 mm. zaraz

D l )  O D D A K I 4 I!!
Warunki zap»aty według umowy. Fabry­
kat pierwszorzędny! Zgłoszenia p d 
„RO p a -W ĘOIFL" do biura ogłoszeń 

„PRASA* Kraków, Karmelicka 16.

GKAM0F0NY w 20 ratacli 
MUSZYNY do SZYCIA w 24 ratacii
3612 poleca

M .  G O L D
L w ó w ,  G r ó d e c k a  S 3 .

POKAŻ, JAK PISZEkZ -  POWIEM CI, 
JAK SIĘ SPISUJESZ.

I. Pnlski Instytut Grafologji naukowej, ba 
danie charakteru i zdolności z pisma od­

ręcznego danej osoby 
PROF. a. GRAŁSKIEGO 

znawcy sądowego, Kraków, „PRASA", Kar­
melicka 16. Taksa 10 zl. Grafologja nauko­
wa niema nic wspólnego z wróżbą szarla­

tanów. 3630

k
■■ WASZE

CHROŃCIE
MIŚNIE PRZED ZŁODZIEJAMI!

Kto pragnie mieć swobodną głowę i ustrzec swoje mieszkanie 
Ja  od szkody wskutek włamania, zwłaszcza przy wyjazdach na le-
^  iniska i ao kąpiel, niech od kraazieży ubezpieczy swoje rucho-
W  mości, ubrania, bieliznę, precjoza i t. p. 3707

ił w tow . wzaj. a *»sp o t ««
$  U BE ZPIE C ZE Ń  9 9

k  w  m i n i m a l n a  p r e m i a .
Wyjaśnień udzielają ajencje we wszystkich większych miastach 

A\ i „  D E S T A "  Tow. Wzaj. Ubezpieczeń w Poznaniu oraz oddział

X  WE LWOWIE, DŁUGOSZA I. Tei 1-85-
Na żądanie także teleroniczne, wysyła się agentów do domów.

p i  v > v ju z .a  i l« p .

WESTA

t 7 \Ikit urny szistzi ni p
wagon iwo i w drobnych partjach ze składów we Lwowie

Węgiel górnośląski
do celów rolniczych i do opalu

3682 wagonowo
dostarcza na dogodnych warunkach kredytowych

BaNKROmS.il.
Wi LWOWIE

WEZWANIE
do członków Związku producentów skór 
surowych i ubocznych produktów zwierz?* 
e.ych, -ipollzielni zaiej / ogr. odpow. w? 
Lwowie. W  myśl uchwały Walnego Zgro­
madzenia z dnia 16. czerwca 1925 wzywa 
się P. T Członków Związku, aby w  nie­
przekraczalnym terminie do 1. sierpnia 
1925 złozyli w biurze Związau we Lwo­
wie, ul. Kościelna 1. 8. Zi ISO w gotówce, 
bądź ■ w wcksIu kaucy nym na zabezpie­
czenie obowiązku oedawania Związkowi 
produktów zwierzęcych i podpisali odnoś­
ną deklarację, a to pod zagrożeniem w y ­
kluczenia po myśli § 5 ustęp 3- lit. a sta­
tutu.

Lwów, dnia 7. lipca 1925. 3716
Dyrencja.

FARBY
»» POKOSTY 

LAKIERY
oraz wszelkie przybory malarskie, poleca

L. HOSZOW SKI
LW Ó W , A K A D E M IC K A  3.

Ogłoszenie.
Referat Zbiórki przy Dep. V. M. 3. 

Wojsk. Warszawa, ul. Królewska Nr. 23. 
sprzedaje drut kolczasty p:ieocynkowrany 
w cenie od 8 do 10 gr za klg. i ocynkowa­
ny w cenie od 16 do 18 gr. za klg. loco 
wagon stacja załadowcza na terenie W o­
jewództw Wschodnich w rartjaeh wago­
nowych i drobnicowych.

Bliższe informacje w Referacie Zbiórki 
w Warszawie lub jeg Ekspozytu *ach 
Lwów —  Wałowa 16., W ilno —  Mickie­
wicza 24. i Brześć n/B. Twierdza budy­
nek 13. 37i*

Referat Zbiórki przy Dep. V. Wojsk. 
Techn. M. S. Wojsk.

L O K A L
położony w  najpiękniejszym I na], 

bardziej ożywionym punkcie m. 
P07NANIA,

składający się z 5 pokoji, na I. piętrze, 
odpowiedni na składy detaliczne lub 
3705 hurtowe

do odstąpienia na dogodnych warunkach.
Wiadomość: Poznań, skrzynka poczt. 427*

Fi]

- MASZYNA- 
DRUKARSKA
z fabryki w Auganurgn, 
format 57/84, w bardzo do­
brym stanie, popęd elek­
tryczny lub na korbę, zaraz 

do sprzedania.
Bliższa wiadomość:

„ p  i  o  a r «

Lw ów , L w o w sk a  48*
T e ł.  4-76.

dobrze zaprowadzona, z obszerną 
kolekcją, poszukuje na województwo 

lwowskie odpowiedniego 3715

Z A S T Ę P C Y .
Łask. Szczegółowe oferty uprasza się 
skierować pod „FAJANS11 do „PAR‘ , 
POZNAŃ, Aleje Marcinkowskiego 11.

CENT OGŁOSZEŃ’

Za wiersz 1-szpaltowy milimeł—wy 
(izer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za 
tekstem 12 gr., za wiersz 1-s-palt. mili- 
p.etrowy (szer. 60 mm.) nt-deslane i ne­
krologi 30 g r , za wiersz 1 -szpalt. m ili­
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice 
paski i ins°raty na stronach tekstowych

66 gr., za u'ąrsz 1-szpalt. milimetrowi 
(szer. 6u mm.) w tekście (Kronika, re 
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr., 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy :szer. 
60 mm.) na pierwszej stronie 46 gr., 
drobn. ogłoszenia za słowo 6 gr., dro­
bne ogłoszenia Kupno i sprzedaż za sło­
wo 8 gr., drobne ogłoszenia matrymo­
nialne, korespondencje prywatne 7 1 ,-M o­

wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub 
pesady 4 gr., cala struna ogłoszeniowa 
285 zł. p o i, cała strona teksmwa 480 
zł. poi., cala .trona pod nagłówkiem 
(1 -sza) 570 zł poi. —  Ogłoszenia za­
miejscowe 30 prc. droższe. —  Odpowie­
dzialności za terminowy druk nie przyj­
mujemy. —  Forta przekazów nie bonifi- 
l ‘-;e m y  — U w aga:  K o lu m n y  ogło^/p

niowe są podzielone na 3 lamów (szpalt) 
tekstowe na 4 lamy (szpalty).

PRENUMERATA:
Miesięcznie ...............................22. STB
Z dostawą na miejscu, lub przesyłką

pocztową  Zl. -L00
7a granicą .................................Zł. 5.80

Nacz. Redaktor: J. KonarskiiWyd aw ca : Spółka Akcyjna Wydawnicza.
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